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Kraków, Niedziela Kwietnia 1901. 


Rok XX. 


„Nowa Reforma* wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
Prenumerata wynosi: 


NOWA 


Prenumeratę przyjmują: 


samiejsoową: Administracya „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy pocztowa; miajseG- 
4 rigara | Główna trafika 


rooznie: pólrooznie kwartalnie: miesłęoznie wa: Administracya „Nowej Reformy“. — Magazyn nowości F. A. 
W miejsu . . . «. . . . . .| 24 koron 12 koron 6 koron | 2 korony w Rynku. — Agencya J. Hopcasa i A. Salomonowej, plac Maryacki 9. — Handel St. Kar- 
W Anastro-Węg., z przesyłką pocst. | 32 ,„ 16 , g 2 kor. 70 h. Hńskiego, Sukiennice. — Handel Kretschmera, Rynek, — Handel J. Kkiera, ul. Karmeti- 
W Państwie Niemieckiem . . . .| 40 , 20 , 10%, 4 „ 60, oka 18. — Zamiejsoową prenumeratę i ogłoszenia przyjmują: Biura dzienników we 
We Włoszech, Francyi, Anglii, Belgii, Lwowie Ludwik Plohn, ul Karola Ludwika 11, S. Sokołowski — W Przemyślu Hesse- 
Szwajcaryi, Turcyi i inn. krajach | 48 , m , 18 , zwi: les. — W Jarosławiu L. Strassberg W Wiedniu pp Haasensteln % Vogler (takżę 


Oddzielny numer kosztuje 10 h., z przesyłką pocztową 12 h.: — we Lwowie w Biurze dzien- 
alków A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 I Plohna, ul. Karola Ludwika 9, do nabyola po 12 h. 
Prenumeratę przyjmuje się tylko na cały miesiąc. 

z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
u łać tranco do Administracyi „Ñ. Reformy“ w Krakowie, — Listów niefrankowanych 
nie przyjmuje się. 
Rękopisów nadsyłanych Redakcya nie zwraca. 
Adres Rodakoyi i Administraoyż: „N. Reforma“ ul. Jagiellońska 10. 
Telefon Redakoyi Mr 41. Administracyt 401. 


w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu) — A. On 

pelik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Herz snu 
Goldschmied, M. Dukes, H. Schalek J. Danneberg. — W Paryżm Sociótó Mutuelie de 

Publicitć A. Lorette, directeur, Hue Caumartin, 61. 

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje wyłącznie do tego upoważniony p. Jan Strycharski, Kraków, 
Jagiellońska 7, za opłatą od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy rax 20 h, za każdy 
następny raz po 10 h. — Nadesłane po 60 h od wiersza za każdy raz. — Nakrologia po 30 h od 
wiersza. — Głosy publiczne po 1 kor. od wiersza. — Załączniki do „N. Reformy“ (prospekty, 
cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 agz. dla zamiejscowych, a 1 kor. 
od 100 egz. dla miejscowych prenam. Należytość naieży naprzód nadsyłać przekazem pocztowym. 


REFORMA 


m. 


©. ALLELUJA! 
Kraków, 6 kwietnia. 

Uderzą dzwony. pieśń radości z ust mi- 
lionowego ludu uleci w przestworza: alleluja, 
Chrystus z martwych wstał! 

Swiat katolicki obchodzi epokowe święto. 
„Skończyło się wśród mąk na krzyżu życie 
Boga - Człowieka, wstaje z nim razem z mar- 
twych wielka, nieśmiertelna idea i odbywa 
pochód przez stary świat, obala wierzenia 
tysięcy i tysięcy lat, burzy świątynie, a z 
niemi pojęcia etyczne i społeczne. Wstała 
a martwych olbrzymia, nieśmiertelna, święta 
idea, i rzuciła w świat gorejącą pochodnię 
nowych przekonań. 

Zawrzała walka między starym a nowym 
światem. Ci, co w świat nieśli naukę Chry- 
stusową, musieli za nią dawać to, co mieli 
najdroższego: życie. I poniosło to życie 
w ofierze tysiące ludzi i zagorzały żywe 
pochodnie w ogrodach cezarów, a dzikie 
zwierzęta w cyrkach świeżego mięsa ludz- 
kiego przeżreć nie mogły. Legli wiełcy apo- 
stołowie nowej religii, ale religia została i 
poszła w świat i zdobyła go szturmem. 

Poniewierana, przekręcana, wvpaczana i 
przykrajana do wstrętnych i brudnych ce- 
łów, pozostała przecież w podwalinach swo- 
ich wielką i czystą, bo spoczęła w niej wielka, 
boska prawda. A nie ginie wielka swoją 
prawdą myśl, choć zginą jej apostołowie, — 
i to zjawisko jest tym potężnym czynnikiem, 
który myśli ludzkiej daje nieśmiertelność, 
choć życie tak jest krótkie: to jest ten czyn- 
nik, który odmładza i odradza ludzkość, wska- 


lecz współdziałanie milionów, pozyskanie ich 
dla wspólnego działania. Giną tysiące, ty- 
siąców dziesiątki i seciny, — zwyciężają 
miliony. Ale te miliony bojowników naro- 
dowych trzeba mieć, trzeba odwalić przy- 
gniatający ich piersi głaz, trzeba wskrze- 
sić je, powołać do narodowego życia. 

To nasza największa i najszczytniejsza 
na dzisiaj praca narodowa. Upadło państwo, 
ale nie umarł naród. Zarzewie jego życia 
jest jeszcze, ale trzeba je rozpłomienić, aby 
życiem drgnął naród cały, nie ten lub ów 
jego stan, nie ta lub owa jego sfera. 

Nad tem zmartwychwstaniem, nad tem 
wyprowadzeniem ludu na szeroką arenę ży- 
cia narodowego, my wszyscy powinniśmy 
pracować. Oto nasz „zakon i prorocy". 

A wtedy przyjdzie chwila, że kiedyś ude- 
rzą dzwony w wielkie „Alleluja i naród, 
który sam własną odrodził się siłą, wznie- 


Dziesięciolętnia gospodarka Bobrzyńskiego. 
I 


„Fachowe pióro wykaże, jakie zasługi 
w tem dziesięcioleciu położył w dziedzinie wy- 
chowania publicznego p. wiceprezydent Bobrzyń- 
ski. Wykaże ono, jaki był stan szkolnictwa 
w chwili, gdy obejmował swój urząd, a jaki 
Jest stan obecnie; o ile i w jakim stopniu 
podniosła się oświata w naszym kraju; — 
w jaki sposób nietylko zapobieżono grożą- 
cej bardzo poważnie dezorganizacyi szkół, ale 
je wprowadzono na tory stałego i trwałe- 
go rozwoju; wykaże wreszcie, z jaką konse- 
kweucyą i energią realizowano powzięty 
plan reformy, mającej dać ludności dobrą 


nowisko, oświadczam, iż najzupełniej godzę się 
z „Czasem* tak na całą litanię kwestyj, które 
powinny być omówione, jak niemniej na żąda- 
nie, aby tego dokonało „fachowe pióro*. Bo 
niechże już raz wyjdą na jaw wszystkie za- 
sługi p. Bobrzyńskiego, położone około rozwo- 
ju naszego szkolnictwa, aby ludzie wiedzieli, 
czy mają się smucić, czy cieszyć z jego ustą- 
pienia. 

Ponieważ „Czas* nie spełnił dotąd danego 
przyrzeczenia, a panegirgki drukowane w za- 
przyjaźnionych z konserwatystami pismach, 
choćby nawet stały w bezpośrednim związku 
z zapowiedzią „Czasu“, niczem nie dowodzą 
„fachowości“ pióra, przeto niżej podpisany, ja- 
ko jeden z fachowców, obserwujących bacznie 
od samego początkn działalność p. Bobrzyń- 
skiego w Radzie szkolnej, podejmuje wezwa- 
nie „Czasu* i kreśli na tem miejscu krótki 
obrazek dziesięcioletniej jego gospodarki w szko- 
łach ludowych. 
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Nim zajmiemy się osobą p. Bobrzyńskiego, 
sięgnijmy pamięcią wstecz do lat ośmdziesią- 
tych i jeszcze cokolwiek dalej i przypomnijmy 
sobie stosunki, podówczas w kraju panujące. 
Nieszczęśliwy obrót ostatniego powstania uspo- 
sobił wiele czynniejszych umysłów do refleksyi, 
do zastanowienia się nad przyczynami niepo- 
wodzeń naszych zbrojnych ruchów, do obra- 
chunku fizycznej i moralnej siły narodu i wy- 
prowadzania stąd wniosków na przyszłość. — 
Z obrachunku tego okazało się, że na szesna- 
stomilionową ludność polską jest zaledwie zni- 
koma cząstka świadomych Polaków. „Do 
ludu! — rozległy się wołania — uświadomie- 
nie tych zapomnianych, „śpiących* mas to naj- 
pilniejsza na dziś praca!* 

Hasło to z szybkością prądu elektrycznego 
przebiegło po kraju, wywołując u lepszej czę- 
ści narodu święty dreszcz zapału. Posypały się 
składki na zakładanie szkół ludowych, poczęto 
wydawać pisma i dziełka popularne dla ludu, 


Wskutek tego krzątania się około rozsze- 
rzenia oświaty, poczęło się robić w naszych 
gminach jaśniej. Starsi w czytelniach, Kółkach 
rolniczych lub na wiecach ludowych, młodzi 
zaś w szkołach codziennych i dopełniających 
rozszerzali swoje poglądy. Dowiedziawszy się 
od nauczyciela, czy z pożyczonej książeczki, 
że podłoga w izbie i piec z kominem są równie 
dla zdrowia potrzebne, jak mydło i pokarm po- 
żywny, poczęli się oglądać za takim zarob- 
kiem. któryby wystarczył na te pierwsze zbytki 
świtającej cywilizacyi. W gminach pojawiają 


myśli i pragnień. zwróciwszy je ku przyszłemu 
powołaniu wieśniaka i zamknąwszy je w szczu- 
płych granicach chaty. obory, sadu, pasieki. a 
co najwyżej gminy! Niech tam sobie gdziein- 
dziej szkoły ludowe wychowują człowieka na 
człowieka i obywatela, nasze powinny wycho- 
wywać tylko na gospodarzy, fornali, dziewki 
stajenne i inną służbę. 

Gdy się tak obniży poziom wykształcenia 
dziatwy. nie będzie potrzeba zbyt uczonych 
nauczycieli. Za obniżeniem poziomu ich inteli- 
gencyi pójdzie także obniżenie ich wymagań, 


się jednostki, umiejące już — jak chciał hr. |czego koniecznem następstwem musi być upa- 
Rey — „samoistnie myśleć i działać“. Na zgro- | dek ich znaczenia. a tem samem i wpływu... 


madzeniach swoich i w pismach zaczynają one 
radzić o sobie. 


Projekt był gotowy, kto wie, czy już nie od 


W ślad za tem wciska się do |r. 1883 — brakowało tylko pojętnego, a przy- 


Rad powiatowych, do Sejmu i parlamentu je-|tem sprytnego wykonawcy. Ale gdzie go szu- 


dna za drugą sukmana włościańska... 


kać? Kto się zechce podjąć tej ważnej. a tak 


Szmer niezadowolenia rozszedł się po wielu pełnej odpowiedzialności „misyi*? 
pałacach, dworach i zawisłych od nich płeba- | Wziąć zdeklarowanego konserwatystę, obudzi 
niach. Co to będzie? — pytano z zaniepokoje- |zaraz nieufność. powołać znów „nie swojego”, 
niem. — Chłop przestaje się już kłaniać tak |to gotów zabawić się w Wallenroda i zbakie- 
nisko, jak dawniej, robotnik drożeje, mandat |rować całą sprawę. Nareszcie oko naczelników 
za mandatem przechodzi w ręce włościan lub | stronnictwa padło na dra Michała Bobrzyń- 


ich przyjaciół... 


Hola, coś bo za dużo tej 0- | skiego. Zdolny profesor uniwersytetu, historyk 


światy! Niechże sobie wreszcie będzie, kiedy |o wybitnym indywidualizmie, poseł wymowny i 
już być musi, ale niech nie będzie tak szy b- | śmiały. a przytem żądny czynu i sławy, kon- 


ką, tak dla nas szkodliwą. 


serwatysta wprawdzie. ale jeden z tych, co to 


Lecz był jeszcze inny kłopot, mający źródło |lubią. by ich „dzikimi* nazywano -— mógł być 
także w oświacie. Oto nauczyciele ludowi, gło-| p. Bobrzyński uważany za jedynego, za „opa- 
dni i pognębieni, po latach długiego oczeki- | trznościowego” człowieka do przeprowadzenia 
wania na sprawiedliwość lub miłosierdzie Sej-|w szkolnictwie reform w duchu powyższego 


mu, poczęli coraz śmielej domagać się zwróce- | projektu. 


Ale czy przyjmie tę pełną odpo- 


nia oczu kraju na swoje upośledzenie społe-|wiedzialności „misyę*, czy podejmie się 
czne. Zjazdy pedagogiczne, tudzież niezawisłe | roli. trącącej grubo machiawelizmem, czy Ze- 
pisma nauczycielskie, malują w jaskrawych |chce pójść w służbę wstecznictwa ? 


barwach obraz nędzy zapomnianego apostolstwa 
oświaty. Opinia publiczna poczyna objawiać 
współczucie dla pokrzywdzonych. Lud sam do- 
maga się poprawy losu swoich nauczycieli. 
Otóż i nowy kłopot! Ustąpić pod naciskiem 
tych krzyków, przybędzie parę centów do ka- 
żdego guldena podatku; nie ustąpić, to znaczy 
rzucić nauczycielstwo w objęcia radykalizmu. 


Niestety! przyjął — podjął się — poszedł... 
Kość z Kości. 


Korespondencya „Nowej Reformy. 


Poznań, 4 kwietnia. 
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zuje Tow szlaki, ppersaspera prowadzi „A | szkołę, odpowiednich iwdostatecznej |powstały Towarzystwa oświaty w różnych mia- |Źle! Trzeba z tą oświatą zrobić jakiś po-| (Proces w rodzinie hr. Kwileckich. — Numinacya Jago- 
„ad astra“ postępowi zapewnia wieczność. |liczbie nauczycieli i pożyteczny, racyo-|stach, Macierz polska, Towarzystwo Kółek rol- | rządek. i wa i przywiązane do niej nadzieje. -- Mowca z Bożej 
Zmartwychwstanie Chrystusa, to wielkie|nalny plan naukowy“. niczych.., jednem słowem ruch, jakiego nie| A więc poczęto się zastanawiać nad tem, łaski). 


święto dła łudzkości całej. To święto zwy- 
cięstwa prawdy, to święto pocieszenia ma- 
łaczkich i pokrzywdzonych, zdeptanych bez- 
prawiem. Wstanie z martwych myśl wielka 
i czysta i zdobędzie prawo! Więc „alleluja!“ 
wzbija się pod stropy niebios z ust ludu 
o spracowanych dłoniach, który, miast skar- 
gi, cieszy się zwycięstyem myśli, co przy- 
szłość lepszą mu wróży. „Alleluja* śpiewa 
uciśniony naród, wyzuty z praw, wyrzuco- 
ny Zz świątyń, wygnany w lody północy 
z ojczystych siedzib, i pocieszony patrzy 
w chmurną przyszłość. 

Zwycięży myśl, ale przez ludzi. I nie 
zwycięży nasza sprawa, jeżeli nie znajdzie 
wykonawców, apostołów. Przeszłość poucza 
nas najlepiej, jakiem winno być to apostol- 
stwo. Nie zapał i nie bezgraniczna ofiar- 
ność jednostek wskrzesi nas z martwych, 


Słuchajmy dalej: 

„Pozostawiamy komu innemu głos dla przed- 
stawienia doniosłości dokonanego prze- 
kształcenia wszystkich naszych szkół, organi- 
zacyi nadzoru szkolnego, gruntownej 
reformy planu naukowego, zmiany ksią- 
żek szkolnych znakomitego powię- 
kszenia ilości szkół od najniższych do 
tych najwyższych, które wchodzą w zakres 
działania w galicyjskiej Rady szkolnej krajo- 
wej, do przedstawienia wreszcie, ile wicepre- 
zydent Bobrzyński zrobił dla polepszenia 
bytu materyalnego nauczycieli, jak gorącym 
iżarliwym był obrońcą ich sprawy w Sej- 
mie, chociaż uznanie i wdzięczność zabierali 
nieraz inni. Kto inny też skreśli doniosłe i 
trwałe aasługi wiceprezydenta Bobrzyń- 
skiego, położone w dziedzinie szkół śred- 
nich“, 

Temi słowy powitał „Czas* (Nr 69) ustą- 
pienie p. Bobrzyńskiego z wiceprezydentury 
Rady szkolnej i zapowiedział jego apoteozyę. 

Ażeby zaznaczyć jasno swoje bezstronne sta- 


było ani przedtem, ani potem. Zapał ten udzie- 
lił się nawet naszemu Sejmowi. Na sesyach 
jego pełno rozpraw o szkżłach, o oświacie ludu, 
a w roku 1883 na wniosek Zyblikiewiecza 
zapada nawet uchwała, by najdalej do 10 
lat każda gmina miała własną szko- 
łę. Ciekawa to była sesya ze względu na ob- 
jawione zdania o szkole ludowej i ze względu 
na p. Bobrzyńskiego, który nie omieszkał pó- 
źmiej z niektórych skorzystać, mimo to nikt 
nie ośmielił się zaprotestować przeciw potrze- 
bie powszechnej oświaty. Hr. Rey wyrzekł 
wtedy następujące złote słowa: „Im więcej in- 
dywiduów, umiejących samoistnie myśleć 
i działać, wytworzy się na dole,'w gminie, 
w samej podstawie społeczeństwa, tem silniej- 
sze będzie to społeczeństwo i tem łacniej przyj- 
dzie mu przetrwać burze i czarne godziny, 
jakie na nas Opatrzność spuścić jeszcze może.“ 
A nawet największy przeciwnik wniosku Zy- 
blikiewicza, prezes Koła polskiego, Grochol- 
ski, musiał uznać, że rozwój umysłu powinien 
być udziałem wszystkich dzieci. 


jak urządzić szkołę ludową, żeby była najmniej 
szkodliwą dla widoków rządzącego stronnictwa 
i jakie obmyśleć środki na utrzymanie w kar- 
bach burzącego się nauczycielstwa. 

Na pierwsze znalazł się sposób w dziejach 
wychowania. W drugiej połowie XVIII wieku 
żył sobie poczciwy szlachcie pruski Fr. ©. von 
Rochow, który, ulitowawszy się nad ciemnotą 
swoich poddanych, zakładał dla nich szkółki 
na podstawie programu przez siebie wymyślo- 
nego. Jedną z zasad jego systemu wychowaw- 
czego było: zastosowanie nauki 


Senzacyjna sprawa, o której sobie towarzy- 
stwo tutejsze opowiadało anegdotki przez całą 
zimę, rozegrała się 30 marca b. r. przed tutej- 
szym sądem ziemiańskim: Majątek Wróble- 
wo, należąca do hr. Zbigniewa Węsiersko- 
Kwileckiego jest ordynacyą i jako taka, w ra- 
zie. gdyby obecny właściciel nie pozostawił 
potomka płci męskiej. przejść miał po śmierci 
jego na hr. Hektora Kwileckiego z Kwilcza. 
Hrabia Hektor uważał się już za przyszłego 
właściciela Wróblewa. gdyż hrabiostwo We- 


w |sierski-Kkwileccy mieli same córki, a byli już 


szkole wiejskiej do przyszłego po-|podeszli w latach 


wołania wieśniaków. Pomysł ten uznano 


Tymczasem przed czterema laty urodził im 


u nas za znakomity i chwycono się go obu-|się syn, gdy ostatnia córka miała już lat 16. 


rącz. Że pochodzi on z czasów i stosunków 
pańszczyźnianych, kiedy to jedynem zadaniem 
szkółki wiejskiej było wychowywać dziedzicowi 
„wiernych* poddanych, plebanowi zaś modlą- 
cych się z książki parafian, — cóż to szkodzi? 
Może to nie postępowo, ale zdrowo... Cóż się 
bowiem nie da pomieścić w ramach tak poję- 
tej szkoły! Jakże można ścieśnić widnokrąg 


Cóż dziwnego, że domniemany spatkobierca 
majoratu okazał się niewiernym Tomaszem! 
Hrabina Węsiersko-Kwilecka miała już lat 50, 
a w dodatku akt urodzenia» małego ordynata 
odbył się nie w Wróblewie, tylko w Berlinie, 
w prywatnem, najętem mieszkaniu. Lekarza 
żadnego przy akcie nie było, a akuszerka, 
sprowadzona z Warszawy. wkrótce potem u- 


"Z uwag pesymisty. 


(Dlaczego mój przyjaciel nie poszedł na wiec. — Obawy 
przed socyalistami i wygodnictwo osobiste. — Zgroma- 


|czne zgromadzenie, mają wstęp wszyscy pełno- 
letni obywatele. 

— Tak, i wszyscy muszą słuchać socyali- 
stów. 

— Ha, powiadam, jeżeli nikt nie chce mówić, 
oprócz socyalistów, a tylko każdy chce słuchać, 


ską* robotę! Przecież to ręce opadają i można i szłości poprawią. nie wiem, bo choroby galicyj- 


obrzydzenia dostać do życia publicznego. Jeden 
ogląda się na drugiego, każdy kontent, gdy 
tylko może odsunąć się od jakiejś trochę faty- 
gującej roboty, a potem cisami ludzie dziwią 
się, gdy na plakatach i na zgromadzeniach fi- 


skie są wogóle bardzo uporczywe. 
Dochodziłem do Placu Szczepańskiego. Uczu- 
łem onegdaj pewien wyrzut sumienia, gdy je- 
den z młodych naszych architektów czynił mi 
wymówki, że jeszcze przed wykończeniem gma- 


tny, na zakupionym od drugiego prywatnego 
obywatela gruncie, niech się popisuje skrajne- 
mi kierunkami architektury; w wielkiem mie- 
ście może to nawet budzić ciekawość. Ale 
gmach publiczny. i to wystawiony dla dzieł 
sztuki wogóle, jako takiej, a nie specyalnie 


AR bez uczestników I bez dyskusyi. — Obawy urzę- |to naturalnie ci mówią, co się zapiszą do gło- |gurują wiecznie jedne i tesame nazwiska. Towarzystwa sztuk pięknych, ujemny sąd o nim |jednego jej kierunku. nie powinien być wyra- 
e a WAŻ F iok s H nnyo aaan. — Gmach | su. Ale przecież zwykle tak się nie dzieje, ana| — To już daruj — powiada mój przyjaciel | wydałem. Przypatrzę się teraz temu budynko-|zem właśnie tego skrajnego kierunku. 
a REY Ch. oo kogo oj owiedeneka | wiecu wczorajszym różni ludzie mówili. ale ja, jako urzędnik, nie będę się podpisywać |wi — pomyślałem — i obszediszy go w koło,| Secesya wiedeńska wystawiła także gmach 


i Towarzystwo sztuk pięknych. — Do kogo mam pretensyę.) 


Właśnie rozkoszowałem się widokiem srodze 
przez ogrodnika miejskiego pokaleczonych ka- 
sztanów, które padają najwidoczniej ofiarą sy- 
stemu tak, jak nieprzymierzając dzieci polskie 
w szkole niemieckiej, wyginane w myśl szablo- 
nu politycznego, gdy spotkałem, w czasie prze- 
chadzki po plantacyach miejskich, jednego 
z tych moich przyjaciół politycznych, co bar- 
dzo mnie kochają, ale nigdy na prawdę pod 
względem politycznej roboty nie mogą się ze 
mną pogodzić. Oni czują i przyznają mi, że 
trzeba walczyć z konserwatystami i piórem 
i robotą publiczną; ale jak się tylko rzecz ostro 
postawi, zaraz dostają dreszczów, skrupuły za- 
czynają Im dojadać do żywego, sny niespokoj- 
ne ich trapią; jednem słowem doznają niemiłe- 
go w całym swoim procederze myślenia zamętu. 
A już najgorzej, gdy się coś robi. O! Wtedy 
stają się niesłychanie krytyczni, windują się 
na najwyższy Szczebel społecznego obserwato- 
ryum i stamtąd dają sygnały... czego nie robić. 

Po wymianie powitań i krótkiej rozmowie na 


— Już ja tam panu dziękuję, Będę się na- 
rażać na to, żeby mnie wymyślał Daszyński, lub 
Misiołek. Wolę sobie potem przeczytać w ga- 
zecie, coście tam robili. 

— Mój panie, — powiadam na to, — jeżeli 
tak, jak pan, pomyśli i zrobi dwieście ludzi, 
toż nie dziwcie się, że na publicznych zgroma- 
dzeniach będą mieć przewagę ci, co przyjdą; 
a że socyaliśc! takie zgromadzenia biorą na 
seryo, — przychodzą i głos zabierają, to wy 
jesteście winni, gdy potem o zgromadzeniach 
publicznych mówi się, że mają charakter socya- 
listyczny. Przecież zgromadzenie przestałoby być 
zgromadzeniem, gdyby się nikt nie gromadził, 
a dyskusyj także nie byłoby, gdyby nikt nie 
chciał mówić, Kto więc przyjdzie, ten gra rolę 
taką, M« jaką się zdobędzie. 

Na ten temat toczyła się rozmowa, gdy przy- 
łączył się do nas trzeci towarzysz. 

— Ale wytłómacz mi, — zwraca się do mnie, — 
dlaczego „Z naszych“ stosunkowo mało kto głos 
na wczorajszym wiecu zabierał? 

— A dlaczegóż ty nie zapisałeś się do gło- 


na plakacie. Alboż ja wiem, jakby tam „w gó- 
rze“ na to patrzyli?... 

Widzisz, mój drogi, — ja na to — w ten 
sposób wy, urzędnicy w Galicyi, wyrządzacie 
sobie sami wielką krzywdę. *Czegoś podobnego 
nie robią urzędnicy w żadnym innym kraju i 
używają wolności obywatelskiej, której wy się 
sami pozbawiacie. Rzecz naturalna, że gdy ty 
sam jeden z całego waszego biura podpiszesz 
się na plakacie, zwołującym publiczne zgroma- 
dzenie, to możesz przez to zwrócić na siebie 
uwagę swojego szefa. Ale gdyby was podpisało 
się sześciu lub dziesięciu, to tensam szef dzi- 
wiłby się już tylko, dla czego drugich dziesię- 
ciu się nie podpisało. 

— Zlituj się, — wyprasza się mój przyja- 
ciel — jakże ja mam zwoływać wiec, na któ- 
rym będziecie piorunować na rząd i na Koło 
polskie? Przecież ja jestem urzędnikiem. 

— No, — powiadam — gdybyś to postawił 
jako zasadę. to przyznasz, że urzędnik przede- 
wszystkiem nie powinien być posłem. A prze- 


ruszyłem na środek Placu Szczepańskiego, po- 
tem ku Rynkowi i przypatrzywszy się mu ze 
wszystkich stron, nie mogłem wyjść ze zdumie- 
nia, że na punkcie architektury tak proroczym 
byłem obdarzony duchem. 

Za znawcę uchodzić nie chcę; ale mam pra- 
wo wypowiedzieć sąd, jako jeden z tego sza- 
rego tłumu, na który także dzieło sztuki po- 
winno oddziaływać; jako jeden z tych „mydla- 
rzy“, których p. Przybyszewski odsądził zupeł- 
nie od udziału w rozkoszach estetycznych, ale 
którzy mimo to nie przestaną i nadal także 
tworzyć pewnego zbiorowego ciała, wydającego 
sąd o sztuce. To może być, zdaniem p. Przy- 
byszewskiego , wielkiem nieszczęściem dla 
pewnych chorobliwych rodzajów sztuki, ale to 
jest zjawiskiem, którego nie obalą wszyscy se- 
cesyoniści i impresyoniści razem wzięci. 

Otóż ja mam żal, a przypuszczam, że w tym 
żalu znajdę więcej uczestników, nie do arty- 
sty, który dał pomysł do budowy gmachu To- 
warzystwa sztuk pięknych w Krakowie, i nie 
do „jury“, która go premiowała, ale do Rady 


cudacki. Może on jednych razić, dragim się 
podobać; aleonodpowiada swemu prze- 
znaczeniu. swej treści, bo on przeznaczony 
jest dla dzieł sztuki, hołdującej t. zw. secesyo- 
nizmowi. Więc dia nikogo nie jest niespodzian- 
ką, że dzieła secesyi ujrzy w gmachu także 
secesyjnego pomysłu. Ale krakowskie Towa- 
rzystwo sztuk pięknych to przecież nie „sece- 
sya“... 
j jeszcze jedna rzecz. Budynek wiedeńskiej 
„Secesyi* jest przynajmniej pomysłowym; może 
on się komus wydać cudackim, ale, bądź co 
pądź. nie jest brzydkim. Tymczasem gmach 
krakowski nikogo nietylko nie zachwyci, ale 
nawet nie zdziwi, a zgorszy z pewnością bar- 
dzo wielu. Niechby sobie, powiadam, jakiś ma- 
gnat lub prywatny przedsiębiorca wystawił, i 
to nie na Płacu Szczepańskim, taki pałac lub 
pawilon sztuki. Ale Rada miejska powinna 
była powstrzymać Towarzystwo sztuk pięknych 
w takich zapędach. 

Na tle starego, krakowskiego, wspaniałego 
gotyku i renesansu, o paręset kroków od ko- 


temat wojny w południowej Afryce, przeszliśmy | su? cież z urzędników wielu już było tęgich, opo- |miejskiej, że taki gmach postawić pozwoliła |ścioła Panny Maryi i Sukiennic, — jakżeż o- 
od razu do wiecu krakowskiego, który dopiero| — Z bardzo prostego powodu, — odpowia- zycyjnych i to nawet skrajnie opozycyjnych. |na miejscu tak pryncypalnem. Bo architekt, |kropnie odbija ta niesmaczna budowa, z której 
€o się odbył. da, — bo nie przyszedłem. posłów. I nie zepsuli sobie przez to nawet swo-|jąk każdy artysta, daje pomysł. jaki mu przy- |o sto kroków jeszcze nikt się nie domyśli, co 


— Byłeś pan na wiecu? zapytałem. 

— A mnie tam po co? — odpowiada mój 
towarzysz przechadzki. Będę się tam pchał 
w taki tłum ludzi, między socyalistów, aby słu- 
chać ich wymyślań... 

— Przedewszystkiem, — odpowiadam — tam, 
gdzie się tysiąc ludzi zmieściło i pan byłbyś 
Się zmieścił znakomicie. A darujże pan znowu, 

na wiec powszechny, jak wogóle na publi- 


— Tak, powiadam, i na wiec nie przyszedłeś 
i nawet na posiedzeniu komitetu się nie poka- 
załeś, pomimo że Ci posłałem zaproszenie z osob- 
nym dopiskiem. 

— Ależ, mój kochany, — broni się mój przy- 
jaciel, — ja wiedziałem, że i bezemnie będzie 
wojna. 


jej karyery urzędniczej. Jeżeli wy, tutaj w Ga- 
licyi, zaczniecie oglądać się „na górę* i odsu- 
wać się jeden qo drugim z życia publicznego, 
to zupełnie zdyskredytujecie tę wolność osobi- 
stą, którą wam dają ustawy na równi z inny- 
mi obywatelami państwa. 


Wśród tej pogawędki obeszliśmy część plan- 


— Otóż to macie panowie, — odcinam się, — |tacyj i życzeniem wesołych świąt pożegnałem 2 ) 
naszą t. zw. „obywatelską“ czy tam „mieszczań- |towarzyszów przechadzki. Czy się tam w przy- stawiany na miejskim placu. Człowiek prywa- 


nosi wyobrażnia lub wiedza, albo obie razem; 
„jury“ może także jednostronnie patrzeć się 
na dzieło sztuki, — ale Rada miejska powinna 
była wyrobić sobie i dać wyraz tego .„prze- 
ciętnego* sądu, -na jaki zdobywa się ogół nic- 
zawodowych architektów, ale ogół, ku którego 
zadowoleniu powinno się, bądź co bądź, stawiać 
gmach publiczny, z funduszów publicznych 


ma wyobrażać i do czego służyć. 

Ale dość tego; gmach musi już zostać takim, 
jakim jest; to nie przeszkodzi, aby w nim gro- 
madziły się coraz doskonalsze dzieła sztuki 
polskiej, dla której zawsze wielki czuję zo 
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marła. Zaczęto mówić o tym rozmaicie; zwła- 
szcza dotychczas za następcę w ordynacji u- 
ważany hr. Hektor głosił otwarcie, że całą hi- 
storyę chciwa hrabina udawała, a dziecko zo- 
stało podsunięte. Ostatecznie mały ordynat 
zmuszony był zapośrednictwem opieki skarżyć 
boczną linię Kwileckich o przyznanie mu praw 
do majoratu. 

Proces toczył się od 9 rano do 8 wieczo- 
rem. Przesłuchiwano 15 świadków i rzeczo- 
znawców, nawet 4-letni oskarżyciel przedsta- 
wił się sądowi. Postępowanie dowodowe odbyło 
się z wykluczeniem publiczności. Dowody były 
dla skarżącego wystarczające. Okazało się, że 
hrabina została w Berlinie przedwczesnem 
rozwiązaniem zaskoczoną, a telegraficznie za- 
wezwany lekarz domowy, przybył już po akcie. 
Wyrok zapadł na oskarżonego zaocznie, a za- 
tem dla skarżącego pomyślnie; być jednak mo- 
że, że oskarżony jeszcze raz sprawę podniesie. 
Szczegółowy opis procesu zamieściły tylko tu- 
tejsze pisma niemieckie. 

Hakatyści święcą tryumf wielki: Oto p. Ja- 
gow, dawniejszy prezes regencyi poznańskiej, 
zażarty wróg połskości, osławiony inicyator za- 
kazywania prywatnej, bezpłatnej nauki języka 
polskiego, został mianowany prezesem regencyi 
Kwidzyńskiej w Prusach Zachodnich. P. Jagow 
należał do tych urzędników, którzy będąc po- 
słami, swego czasu głosowali przeciwko usta- 
wie kanałowej i za to poszli w odstawkę. Po 
kilku latach wszyscy ci krnąbrni zostali przy- 
wróceni do łask królewskich, a nawet. jak się 
pokazuje, otrzymują urzędy, będące niejako po- 
pisowemi. To też pisma hakatystyczne głoszą 
z radością, że p. Jagow okaże się godnym za- 
utania, że w Prusach Zachodnich powstrzyma 
nawały polskości i skutecznie wesprze uciśnio- 
ną niemczyznę. Oj będzie on używał! Towa- 
rzystwa i zebrania polskie, zakonnice kato- 
lickie, prywatna nauka czytania i pisania pol- 
skiego, książki do nabożeństwa przez kolpor- 
terów sprzedawane i t. p. zbrodnie, oto wdzię- 
czne i żyzne pole działalności i popisu p. Ja- 
gowa. 

Krzywili się hakatyści na kanclerza p. Bii- 
lowa, podejrzywali go ciągle o jakieś skryte 
zamiary łagodniejszej „Polenpolitik*, nawet gdy 
publicznie ogłosił, że Polacy poczują twardą 
jego rękę, niedowierzali mu. Po zamianowaniu 
jednak p. Jagowa owym taranem, druzgocącym 
polskość w Prusach Zachodnich, odetchnęli 
z ulgą. Wątpić jednak się godzi, czy nareszcie 
zaśpiewają „Lieb Vaterland, magst ruhig sein* 
albowiem zadaniem ich jest ciągłe szczucie na 
Polaków. 

Obecny cesarz Wilhelm II jest mówcą z „bo- 
żej łaski*, a talentu tego używa w tak obfitej 
mierze, że wątpić się godzi, czy wszyscy mo- 
narchowie pruscy dotąd, razem wzięci, tyle wy- 
głosili wyrazów, co on sam jeden. Prosta rzecz, 
Że przy takiej obfitości mówienia trzebaby wy- 
jątkowo i z „bożej łaski* być mądrym, aby 
czegoś niepotrzebnego nie wygadać. A cesarzo- 
wi Wilhelmowi gada się.. samo, ku pociesze, 
to znów irytacyi jego poddanych. 

Pisma niemieckie komentują ostatnią mowę 
cesarza, wygłoszoną do pułku huzarów przy o- 
kazyi przeprowadzki tego pułku, i komentarzom 
nie ma końca. Cesarz wyraził nadzieję, że pułk 
nie odstąpi go, chociażby mu nawet przyszło 
„Strzelać dokrnąbrnych Berlińczy- 
ków* i że okaże się mężnym, chociażby Niem- 
cy opuszczone zostały przez wszyst- 
kich swych sojuszników. 

„Dziennik Poznański*, traktujący z urzędu 
politykę wielkoświatową; chociaż nie zawsze 
szczęśliwie, wdał się także w tłamaczenie mo- 
wy cesarskiej i doszedł do przekonania iż ce- 
saz boi się Polaków(!) i dla tego wszędzie wi- 
dzi widmo rewolucji. Przestrzega przeto „Dzien- 
nik* hakatystów, aby oszczędzali swego cesa- 
rza i nie straszyli go Polakami. 

Już to „Dziennik* ciągle kogoś przestrzega. 
Przestrzega Niemców przed radykalizmem pol- 
skim, przed agitacyą na Sląsku, przed pansla- 
wizmem, teraz jeszcze przed zbytniem strasze- 
niem cesarza. Dziwią się rozmaici tej roli, jaką 
„Dziennik* takiem życzliwem przestrzeganiem 
odgrywa. Czy nie są to reszki amunicyi poli- 
tyki ugodowej? Dawniej się Niemcom zchlebia- 
ło i czyniło mu ustępstwa, teraz ich się stra- 
szy i — przestrzega. 


Kwaśne winogrona. 


Stara bajka o lisie, który zrezygnował ze 
zdobycia winogron, nie mogąc się do nich do- 
stać, sprawdza się zarówno, dobrze w życiu 
codziennem jak i w polityce. Oto n. p. Rosya 
postanowiłu sobie zabrać Mandżuryę, nie pyta- 
jąc Się naturalnie nikogo o pozwolenie, a gdy 
to się jej nie udało, udaje, że Mandżurya wcale 
jej bezpośrednio nie obchodzi. Takie wrażenie 
odnosi się z komunikatu rosyjskiego minister- 
stwa spraw zagranicznych umieszczonego w,„Praw. 
Wiestniku*, a ogłoszonego wczoraj. 

Rozpoczyna się ów komunikat od chronolo- 
gicznego zestawienia wszystkich szczegółów ro- 
kowań pokojowych w Tientsinie i Peki- 
nie, następnie zaś wyjaśnia stanowisko rządu 
rosyjskiego w kwestyi chińskiej, a właściwie 
Mandżuryi. Odnośny ustęp brzmi w ten sposób: 

W oczekiwaniu szybkiego rozwiązania kwe- 
styj, dotyczących wzajemnego stosunku mocarstw 
w Chinach, rząd rosyjski uważał za stosowne 
zająć się uregulowaniem stosunków i zaprowa- 
dzeniem porządku w sąsiedniej prowincyi Chin, 
z któremi Rosya graniczy na przestrzeni 8000 
wiorst. Dla osiągnięcia tego celu rosyjskie 
władze wojskowe zawarły najprzód z guberna- 
torami (ciancin) trzech prowincyj mandżurskich 
układ pisemny, odnoszący się do ustalenia „mo- 
dus vivendi* i do przywrócenia miejscowych 
władz cywilnych chińskich. Następnie rząd 
rosyjski, rozważywszy ściśle wszystkie okoli- 
czności, opracował program osob nego ukła- 
du z Chinami, który nmożliwiłby stopniowe 
przywrócenie porządku, opuszczenie Mandżuryi. 
jakoteż wprowadzenie w życie czasowych 
zarządzeń w tej prowincyi, mogących zapobiedz 
na przyszłość podobnym wypadkom, do jakich 
przyszło w roku ubiegłym, 

Niestety w prasie zagranicznej rozszerzano 
alarmujące pogłoski w celu wydrażnienia opi- 
nii publicznej przeciw Rosyi, podawano fałszy- 


NOWA REFORMA. 


Pańskiego wołamy do pracy! do ofiarności! Na 
rzecz gimnazyum polskiego w Cieszynie! Na szkołę 
królowej Jadwigi w Zwardoniu! Wołamy do wszyst- 
kich Polaków obywateli, którym cześć imienia pol- 
skiego na sercu leży, by przy tradycyjnym obcho- 
dzie ojców naszych, życząc sobie wzajemnie wy- 
trwałości w cichej i pożytecznej pracy pospieszali 
na pomoc z gorącą wiarą w przyszłość zagrożonym 
losom szkół polskich na kresach. Oby przyszłe po- 
kolenia powiedzieć o nas mogły jak ongi o tam- 
tych: Cześć ci cicha ofiarna a niespożyta praco 
społeczna! Koło pań Towarzystwa szkoły ludowej 
w Krakowie. 

Tramwaj elektryczny w Krakowie. Napotrą- 
cawszy — omal nie przejeżdżając na śmierć — 
wiele osób w mieście, wezoraj znowu w Rynku 
głównym o godz. 7 wieczorem jeden wagon tram- 
waju, idący od dworca do miasta, zaczepił na krzy. 
żowaniu się linii o wóz, dążący do parku krakow- 
skiego. Zderzenie się wagonów powstało wskutek 
tego, że „motorowy* jednego z wozów nie zjechał 
z linii na czas przed wjechaniem na nią wozu drn- 
giego. Wstrząśnienie było dość silne, pasażerowie 
przestraszyli się, szczęściem nie odniósł nikt powa- 
Żniejszego uszkodzenia ciała. 

Koło nauczycieli szkół wyższych w Krakowie. 
Przedmiotem obrad na posiedzeniu dnia 30 marca 
i kwietnia był kwestyonarynsz w sprawie nauki ję- 
zyka polskiego w gimnazyach. Wyczerpujący referat 
prof. Stan. Koprowicza posłużył za podstawę obszer- 
nej dyskusyi, w którei rozważano po kolei plan i 
rozkład materyału na poszczególne klasy, metodę i 
podręczniki dziś używane. Uznano zgodnie potrze- 
bę reformy w zakresie materyału nauki. 

Dla niższych klas domagano się wypisów, które- 
by w znaczniejszej mierze treścią swą przyczyniały 
się do etycznego wykształcenia, a dla obudzenia 
żywszego zajęcia u młodzieży mieściły w klasach 
IM i IV wyjątki większych rozmiarów, stanowiąco 
organiczną całość. — W nauce histvryi literatury 
w klasach wyższych uznano za konieczne znaczne 
ograniczenie materyałn historyczno - politycznego i 
historyczno - lierackiego oraz usunięcie wyjątków 
z dzieł podrzędnych pisarzów na rzecz gruntowne- 
go poznania arcydzieł w całości; natomiast Żądano 
rozszerzenia materyału do czasów najnowszych. — 
Podręcznik do gramatyki, używany dotąd, należało- 
by zastąpić innym, któryby odpowiadał dzisiejsze- 
mu stanowisku nauki i uwzględniał historyczny roz- 
wój języka. — W całej nauce winna przyświecać 
myśl, że ceł dydaktyczny da się osiągnąć Snadniej 
przez gruntowność nauki, niż obszerny zakres le- 
ktury. 

Nauka jazdy na kole została już w „Sokole“ 
otwartą i będzie prowadzona pod dozorem zarządu 
oddziału kolarskiego. Inwentarz maszyn został od- 
nowiony, boisko przygotowane tak, że należy obe- 
enie do najlepszych boisk do nauki. 

Wpisy przyjmuje kancelarya „Sokoła“ codzien- 
nie od godz. 7 wieczorem z wyjątkiem świąt i nie- 
dziel. Sześć lekcyj dla członków Towarzystwa ko- 
sztuje 3 korony, dla nieczłonków 6 koron. 

Towarzystwo samopomocy lekarzy wydało o- 
dezwę, w której zawiadamia kolegów, że chce stwo- 
rzyć fundusz zapomogowy, objąwszy na mocy ukła- 
du z Towarzystwem wzajemnych ubezpieczeń w 
Krakowie czynności agencyi dziułu życiowego. 

„Wzywamy przeto gorąco i upraszamy najusilniej 
wszystkich kolegów — czytamy w odezwie — aby 
mając zamiar uboezpięgzyć siebie lnb członków swo- 
jej rodziny, czynili to jedynie i wyłącznie za po- 
średnictwem wydziału Towarzystwa samopomocy. 
A ponieważ za naszem pośrednictwem ubezpieczać 
się mogą wszyscy, nawet nie lekarze, tak samo, 
jak w każdej agencyi i na tych samych zupełnie 
warunkach, przete prosimy was koledzy, abyście 
wpływali na swoich znajomych, żeby i ci także 
asekurując się, korzystali z naszego pośrednictwa. 
Dla zabezpieczającego się jest zupełnie obojętnem 
przez kogo się aseknruje, nie obojętnem jest to je- 
dnak dla pośrednika, który od kapitału zabezpie- 
czonego otrzymuje ze strony Towarzystwa wzaje- 
mnych ubezpieczeń 2 procent prowizyi. To teź przyj- 
mując na siebie agencyę, uczyniliśmy te w tym 
celu, aby te 2 procent wpływały do naszej kasy i 
utworzyły w ten sposób fundusz zapomogowy, z 
którogo korzystalicy nasi koledzy, członkowie To- 
warzystwa samopomocy. Mamy pewność, że gdyby 
tylko wszyscy koledzy zechcieli zroznmieć nasz za- 
miar i przejęli się nim tak szczerze jak my, ze- 
bralibyśmy w krótkim czasie kwotę bardzo pokaźną. 
Przekonani też jesteśmy, Że droga ta najprędzej 
i najpewniej do celu prowadzi, rozwiązując od ra- 
zu całą kwestyę zabezpieczenia i stwarzając zara- 
zem rodzaj kasy chorych dla lekarzy.* 

Kto jest „niegrzecznym*? Piszą nam z mia- 
sta: 

W jednem z pism pod tytułem „Niegrzeczny kon- 
certant“ znajduję następujący opis zajścia, jakie 
zdarzyło się w Łodzi: 

„Powoli coraz bardziej zaznacza się przeświaf- 
czenie różnych wirtuozów współczesnych, że pnbli- 
czność winna im tylko entuzyazm bezgraniczny i 
hołdy uwielbienia wobec harmonii dźwięków, wydo- 
bywających się z rozpieszczonych gardziołków lub 
z pod paluszków owych mistrzów. Najlżejsza kry- 
tyka doprowadzała ieh i doprowadza do nadzwy- 
czajnego rvzdrażnienia, ale to nie wystarcza im już 
obecnie i zaczyrają wprost okazywać publiczności 
wybryki swego niepohamowanego gniewu i oburze- 
nia, gdy duma ich nietylko obrażoną, ale choćby 
najlżej zadraśniętą zostanie. — Takiej impertynen- 
cyi dopuścił się tu p. Melcer wobec publiczności 
łódzkiej. Kilku panów podczas gry p. Meleera coś 
szeptało de siebie. Fortepianista tak się oburzył, 
że grę przerwał, a zerwawszy Się gwałtownie — 
zszedł z estrady“. 

Tak pisze ów dziennik. Każdy jednak z bywal- 
ców koncertowych i teatralnych, który wie, jaką, 
wprost do rozpaczy doprowadzającą plagą widowisk 
publicznych są rozmawiający panowie i panie — 
musi doprawdy zapytać się, co miał nieszczęśliwy 
koncertant zrobić, skoro niecywilizowanem zachowa- 
niem się wyprowadzili go z równowagi nerwowej 
i uczynili niezdolnym do wykonania utworn? 

Rozumiem napiętnowanie obeego przybłędy muzy- 
kalnego, który dajmy na to publiczności język po- 
każe za to, że kogo innego oklaskują, jak to zda- 
rzyło się w teatrze warszawskim, ale nie rozumiem 
oburzenia się na człowieka, który wraz z resztą 
publiczności był tylko ofiarą lndzi niecywilizowa- 
nych, źłe wychowanych. Powiadam: razem z resztą 
publiczności — bo takie rozmawiające egzemplarze 
w pierwszym rzędzie są plagą iunych widzów -- 
a zwłaszcza najbliższych sąsiadów. Proszę sobie wy- 
obrazić, że jestem w teatrze krakowskim dajmy na 
to na przedstawienia sztuki Bahra „Ore“. Za mną 


we teksty układu, odnoszącego się do protekto- 
ratu nad Mandżuryą i naumyślnie rozsiewano 
nieprawdziwe wieści o rzekomym układzie Ro- 
syi z Chinami. Tymczasem porozumienie się 
z Chinami miało służyć jako podstawa do 
zwrócenia im Mandżuryi, którą wojska 
rosyjskie obsadziły w roku ubiegłym skutkiem 
niepokojących wypadków. 

Aby módz przystąpić do odpowiednich zarzą- 
dzeń wojskowych było koniecznem rozstrzygnąć 
pytanie, czy Rosya — w myśl porozumienia 
z Chinami — może już teraz wycofać swe siły 
zbrojne z Mandżuryi. Wedle otrzymanych je- 
dnak. wiadomości, porozumienie podo- 
bne z Chinami nie mogło przyjść do 
skutku, a tem samem stopniowe opuszczenie 
Mandżuryi przez Rosyę stało się niemożebnem. 

Co się tyczy ostatecznego oddania Chinom 
tej prowincyi, to jest ono zależnem od tego, 
czy centralny rząd chiński powróci do stolicy 
i czy będzie na tyle silny i niezawisły, aby 
mógł dać gwarancyę Rosyi, że nie powtórzą 
się wypadki z ubiegłego roku. Zatrzymując na 
razie obecną organizacyę w Mandżuryi, rząd 
rosyjski pozostanie wierny swemu pierwo- 
tnemu porywowi, wyczekując spokojnie 
przebiegu dalszych wypadków. 


Klucze żórawi. 


Górą. na tle błękitu niebieskiego, poczynają 
się pojawiać coraz gęściej ściągające się do 
nas z powrotem stadami wędrowne ptactwo, a 
dołem, różnemi szlakami, najczęściej przez dwor- 
ce kolejowe, odpływają stada ludzi z głośnym 
„klangorem*, niby stada żurawi. 

To zwykła doroczna emigracya z wiosennem 
słońcem odżyła, a odżyła ze zdwojoną siłą. 
Z zachodniej części kraju wzmogła się emigra- 
cya zarobkowa do Prus, a z wschodniej już 
dotychczas około 15.000 ludzi wyemigrowało 
na stałe osiedlenie do Bośnii. 

Wywołało to naturalnie zaniepokojenie wśród 
większych właścicieli ziemskich, którzy, pod- 
niósłszy lament, że zabraknie im robotnika do 
roli, nie nauczywszy się nic i nic nie zapo- 
mniawszy, znaleźli na to jeden Środek: zwrócić 
się do władzy, aby środkami administracyjnemi 
zdusiła ten ruch żywiołowy. 

Jesteśmy przeciwni wszelkiemu jednostron- 
nemu pojmowaniu sprawy i nie uznajemy bez- 
względnego apoteozowania emigracyi dlatego 
tylko, że emigrantom będzie lepiej w obeej 
stronie, boć tu trzeba brać wzgląd i na inte- 
res kraju, tak tem bardziei jeszcze nie moż- 
my uznać za dostateczny powód do zduszenia 
jej przemocą kwestyi taniego robotnika dla wła- 
ścicieli większej własności! 

Zresztą jestto, jak powiedzieliśmy ruch ży- 
wiołowy, a takiego nie da się sztucznie usu- 
nąć. Podnieść intenzywność gospodarstwa rol- 
nego a przez to zarobków ludu, podnieść ruch 
przemysłowy w kraju, równocześnie zaś stwo- 
rzyć legalną opiekę nad emigrantami, aby ich 
nie wyzyskiwano, a emigracya cofnie się do 
naturalnych. mniejszych rozmiarów. Prawda! 
do tego potrzeba wiele, bardzo wiele zrobić, 
trzeba prowadzić zupełnie odmienną politykę 
w Wiedniu niż ją Koło polskie prowadzi, ale 
też to jedyny środek, aby klucze emigracyjnych 
żurawi przestały być postrachem naszegojkraju! 

Tyle na razie czujemy się w obowiązku za- 
znaczyć w .kwestyi, która grozi, że w tym ro 
ku, więcej jeszcze może niźli lat poprzednich 
będzie zajmowała opinię publiczną. 


Xronika. 


Kraków, 6 kwietnia. 


Następny numer „Nowej Reformy“, z powodu 
przypadających dwóch świąt wielkanocnych, wyjdzie 
dopiero we wtorek wieczorem o zwykłej porze. 

Swiąteczny dodatek literacki do numeru 81 
„Nowej Reformy* zawiera: 

1) Michała Bałuckiego „Stary kościelny“, szkie 
powieściowy; 2) Antoniego Langiego „Don Ramon 
Campo Amor*, studyum literackie; 3) Henryka Jos- 
sego „Kulturtraeger*, sylwetka; +) Utwory poety- 
ckie Adeli Bandrowskiej: 5) Romana Zawilińskiego 
„Z przeszłości Dubrownika“; 6) Lncyny Ćwiercza- 
kiewiczowej „Wczoraj a dziś“ (Z wiośnianych dni); 
7) Edwarda Strumpfa „O kwiatach“. 

Wielkanoc jest świętem publicznem w przeci- 
wieństwie do Bożego Narodzenia, które posiada ce- 
chy święta rodzinnego. Pomijamy oficyalne „świę- 
cone*, na które z obowiązku iść muszą niektórzy 
ludzie, a mówimy tylko o tem „święconem*, na 
które ze względów towarzyskich wędrujemy od do- 
mu do doma. Gospodyni domu pragnie, ażeby goście 
ze wszystkiego choćby tylko pokosztowali, gospo- 
darz argusowem okiem pilnuje, ażeby ktoń nie zo- 
stawił przypadkiem niewypitego kieliszka, goście 
zaś nawzajem, wstrzemięźliwi przy pierwszem, drą: 
giem, trzeciem „śówięconem* dają następnie folgę 
żełądkowi. 

Szczęśliwszym jest kronikarz „Nowej Reformy“, 
który nie potrzebuje chodzić po „święconem*, gdyż 
za pośrednictwem dziennika składa wszystkim czy- 
telnikom, korespondentom i przyjaciołom „Nowej 
Reformy* Życzenia: aby Wam wszystkim i Wa- 
szym rodzinonom dobrze się wiodło. 

Odezwa. Kiedy zdradziecki a przemożny wróg 
przebrawszy miarę w pysze i gwałtach szarpał nie- 
prawnie dzielnice Piastowe, na okrzyk trwogi cią- 
gnęły zewsząd zastępy zbrojne niosąc ofarnie krew 
swą i mienie. Epopeję z tych bohaterskich zapasów 
kończy autor „Krzyżaków* wielkiemi słowy piety- 
zmu narodowego: „Cześć ci krwi ofiarna!* Dziś 
chociaż w odmiennych warunkach, stoimy znowu 
wobec tegosamego wieczystego wroga polskości, 
który na kresach dzielnic ojczystych nie przybie- 
rając w środkach, grozi zagładą duchowi narodo- 
wemn, językowi, obyczajom ojców i tej jasnej 
przeszłości dziejowej, ku której zwracamy z utę- 
sknieniem oczy nasze i Serca. 

Jedynemi strażnicami tych skarbów ostatnich są 
szkoły polskie na kresach, ale te dla braku fundu- 
szów nie mogą przeciwstawić dostatecznej odpornej 
siły potężnej, jednością celów falandze germaniza- 
torów. Zatem jak niegdyś ojcowie nasi ku obronie 
zagrożonych dzielnic Rzeczypospolitej rozsyłali wici 
po kraju, wołając: „do broni! do broni!* My za- 
grożeni w naszych ideałach narodowych z pierwszą 
wiosną stnlecia z palmową wicią Zmartwychwstania 
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siedzi w krzesłach jakiś pan z panią i... bezustanku 
w sposób niesłychanie... inteligentny komentują to, 
co się dzieje na scenie, konstatując takie np. fakta: 
Ona: „Popatrz się, teraz wchodzi...“ On: „I zdej- 
muje kapelusz...“ Ona: „Ciekawam gdzie go poło- 
ży..* Alboteż pomiędzy obojgiem wywiązuje się ta- 
ka „psychologiczna“ dysputa: Ona: „Czy też ona 
go kocha ?*.. On: „Ja myślę że nie“. Ona: „A ja 
myślę że kocha“. On: „Proszę cię! Gdyby go ko- 
chała, toby takich awantur nie robiła z powodu, że 
ktoś tam inny się ożenił*, Ona: „A ja myślę że 
kocha. Bo popatrz się jak się o niego oparła“... — 
I tak bez przerwy jak dwa puszczone w ruch ko- 
łowrotki. Wreszcie zapalają się oboje, zaczynają się 
kłócić, i tracą wątek sztuki. A tymczasem ktoś in- 
ny wchodzi na scenę i rozgrywa się odmienny epi- 
zod. Za mną odzywają się całkiem już głośne okrzy- 
ki: On: „A to co znowu?* Ona: „Ja nie nie ro- 
zumiem*. On: „I ja nie! Trzeba popatrzeć do afi- 
sza“. Ona: „U ciebie jest afisz“. On: „Przecież ty 
schowała* i sprzeczka wybncha na nowo. Wkońcu 
zniecierpliwiony i chcąc przecie słyszeć, choć tro- 
chę, co mówią na scenie, odwracam się i mówię 
możliwie najsłodszym głosem: „Prosiłbym też o 
trochę spokoju...“ 

Szepty poza mną przycichają, ale nie nstają, a 
dolatuje mnie z nich jeszcze taki dyalog: 

Ona: „Co to za jeden?“ On: „To jakiś bar- 
dzo niegrzeczny człowiek“. — A tak pra- 
wdę powiedziawszy, kto tu nietylko jest „niegrze- 
czny*, ale — jak to już się wyraziłem — wprost 
objawia brak cywilizacyi, polegającej na przystoso- 
waniu się do warunków publicznych i na takiem 
skrępowaniu egoistycznych i nieinteligentnych swych 
popędów, aby innym nie robić niemi przykrości? 

Muzeum narodowe dzięki znanej zabiegliwości 
dyrektora p. Ziemięckiego i Rady miejskiej, jak nie- 
mniej ofiarności Towarzystwa przyjaciół sztuk pię- 
knych, otrzyma obraz Hipolita Lipińskiego, znako- 
mitego malarza rodzajowego, który nie był dotych- 
czas godnie w zbiorach Muzenm reprezentowany. 

Jednocześnie traktnje się sprawa dwóch wybi- 
tnych działów muzealnych, połączone z znacznemi 
fundacyami. Będzie to najlepszą odpowiedzią na o- 
sobiste uprzedzenia, górujące nieraz po nad poczu- 
ciem słuszności, a jak tu, po nad poczuciem dobra 
narodowej instytncji. 

Wpisy dzieci chcących korzystać z dobrodziej- 
stwa kolonii leczniczej dla dzieci skrofulicznych w 
Rabce trwają od 1 kwietnia do 15 maja. 

W tym celu zgłaszać się należy osobiście do biu- 
ra wpisu będącego w kancelaryi szpitala św. Lu- 
dwika dla dzieci w Krakowie codziennie między 
10 a 12 godziną rano, w którym to czasie zasię- 
gnąć można wszelkich wyjaśnień. Binro przyjęcia 
na listy i korespondencye odpowiadać nie zobowią- 
zuje się. 

Rozprawa apelacyjna w sprawie adwokata kra- 
kowskiego dra Caro i dra Drobnera z powodu wnie- 
sionego przez ostatniego z nich zażalenia niewa- 
żności przeciw zasądzającemu wyrokowi krakowskie- 
go trybunału, odbyła się d. 2 kwietnia b. r. w naj- 
wyższym trybunale w Wiednin. — Przy rozprawie 
bronił dra Drobnera adwokat dr Garfein z Krako- 
wa, adwokat dr Caro, stanął osobiście. Po pięcio- 
godzinnych wywodach stron obu, przewodniczący 
radea dworu Bernanek odroczył rozprawę na dzień 
3 kwietnia b. r. godzina ! po południn, na której 
ogłosił wyrok zatwierdzający I instancyi w całej 
osnowie. 

Wiec krakowski a „Słowo Polskie". Jat już 
wspomnieliśmy, „Słowo Polskie* zamieściło znpełnie 
z prawdą niezgodne sprawozdanie z środowego wie- 
cu krakowskiego w pnnkcie zasadniczym, gdyż we- 
dle telefonicznej, czy też telegraficznej wiadomości 
tego dziennika, wiec krakowski miał wszystkie 
rezolucye referenta odrzucić. Gdy zaś ani słówkiem 
nie wspomniano 0 pozytywnych uchwałach wiecu, 
więc wynikało z relacyi „Słowa*, że wiec nie dał 
żadnego rezultatu, co przecież najoczywistszą 
jest i dla sprawy cieszyńskiej wielce krzywdzącą 
nieprawdą. 

Sądziliśmy, że „Słowo“ zostało przez swego ko- 
respondenta w błąd wprowadzone. Pokazało się, że 
tak nie było. Na wszelki sposób referent wiecu, w 
imieniu własnem i komitetu, czuł się powołanym 
do zwrócenia, w uprzejmym liście, uwagi redakto- 
rom „Słowa“ na wypaczenie uchwał wiecn. Stwier- 
dzamy, że redakcya „Słowa polskiego* nie sprosto- 
wała dotąd tendencyjnie mylnej swojej rolacyi z 
z wiecu krakowskiego, chociaż miała już wczoraj 
w ręku sprawozdania dzienników krakowskich. 

Statystyka miast galicyjskich. Według wyni- 
ków tymczasowych spisu indności z dnia 31 gru- 
dnia z. r, mamy w Galicyi 93 miast i 223 mia- 
steczek, 5.921 gmin wiejskich i 4.962 obszarów 
dworskich. Z biegiem czasu niektóre miasta wylu- 
dniły się i upadły tak dalece, że zaliczyćby je na- 
leżało, de gmin wiejskich, natomiast niejedna gmina 
wiejska qrosła do tego stopnia, że należałoby wła- 
ściwie uważać ją Za miasto. Najwłaściwszą więc 
będzie rzeczą, gdy się oprzemy na liczbie indności 
i wedle tej miary stwierdzimy, że obecnie istnieje 
w Galicyi prócz 2 miast stołecznych Lwowa i Kra- 
kowa, 7 miast z ludnością 20—50 tysięcy, 17 miast 
z lydnością 10—20 tysięcy, 61 miast z ludnością 
5—10 tysięcy, 559 miejscowości z ludnością 2—5 
tysięcy oraz 11.01] wsi i obszarów dworskich. 

Na 7' , miliona lndności w Galicyi przeszło 5'5 
miliona mieszka ną wsi i na obszarach dworskich, 
a przeszło 2'5 miliona mieszka w miastach, mia- 
steczkach i miejscowościach powyżej 2.000 mieszkań- 
ców. W obu stolicach. w Krakowie i Lwowie mio- 
szka przeszło *, miliona ludności, w 7 miastach 
liczących 20—50 tysięcy mieszkańców (Przemyśl, 
Tarnów, Stanisławów, Kołomyja, Stryj, Tarnopol, 
Jarosław) mieszka 218.000 ludności, w 17 mia- 
stach, liczących po 10—30 tysięcy mięszkańców 
(t. j. Drohobycz, Podgórze, Sambor, Nowy Sącz, 
Rzeszów, Knihinin polski, Złoczów, Uródek, Horo- 
denka, Buczacz, Śniatyn, Brzeżany, Borysław, Chrza- 
nów, Jaworów i Bochnia) mieszka 227.000 ludno- 
ści; w 61 miasteczkach liczących po 5—10 tysięcy 
ludności mieszka 401.000 ludności, a w 559 miej- 
scowościach , liczących od 2—5 tysięcy ludności 
mieszka przeszło 1*5 miliona lmdności. — Razem 
przeto mamy 1,100.000 ludności w miastach wyżej 
5.000 mieszkańców i 1'5 miliona ludności w miej- 
scowościach, liczących od 2—5 tysięcy mieszkańców, 
nie będących ani miastem, ani wsią, lecz najbar- 
dziej w kulturze zacofanem gniazdem galicyjskiem. 

W ostątniem dziesięcioleciu wzrost ludności miej- 
skiej był stosunkowo najsilniejszym. Ludność Liwo- 
wa wzrosła prawie o 32 tysiące, Krakowa zaś pra- 
wie o 17 tysięcy. Liczba miast z ludnością od 20 
do 50 tysięcy wzrosła o 2, przybył mianowicie do 
tej kategoryi Stryj i Jarosław, liczba miast z lu- 


a 


dnością od 10 do 20 tysięcy wzrosła również o 2, 
przybył Chrzanów i Jaworów, liczba miasteczek z 
ludnością od 5—10 tysięcy wzrosła o 13, a miej- 


scowości z ludnością od 2 do 5 tysięcy ludności. 


© 90. 
Z całego wzrostu ludności w Galicyi, wynoszącego 


642.780, przypadło 466.000 na miasta, miasteczka 


i znaczniejsze miejscowości, a tylko 176.358 na 
wsie. Prawdziwie po amerykańsku wzrosła Schodni- 
ca, gdzie w przeciągu 10 lat ludność podniosła się 
z 983 mieszkańców do 4.264, a więc o 3300. 
Dębniki i Ludwinów wzrosły o 2000/,. Lwów po- 
większył się prawie o 1, część, mianowicie o 
24'80/,. 

Kraków ma mniejszy procent wzrostu, gdyż tylko 


2240, i liczy 91.310 mieszkańców, gdyby zaś do 


miasta naszego dołączouo Podgórze, liczące 18.142 
mieszkańców, wówczas Kraków z Podgórzem liczył- 
110.000, a z gminami przedmiejskiemi: Czarna 
Wieś, Grzegórzki, Krowodrza i t. d., liczyłby prze- 
szło 130.000 mieszkańców. 

Z miast większych najwyższy rozwój przedstawia 
Stryj z wzrostem 430/, i ludnością blisko 24,000, 
oraz Stanisławów z rozwojem 320/, i ludnością bli- 
sko 27.000. — Ponieważ obydwa Knihininy, polski 
i niemieck, faktycznie są z miastem bezpośrednio 
złączone, jakkolwiek administracyjnie rozdzielone, 
przeto Stanisławów z Knihininami liczy blisko +4 
tysiące ludności i jest po Przemyślu największem 
miastem prowincyonalnem. 

Przemyśl liczy 46.349 mieszkańców, w czem jest 
8514 wojska. Kołomyja ma 34.188 mieszkańców, 
Tarnów 31.546, Tarnopoi 30.368, Podgórze 18.142, 
Chrzanów 10170, Nowy Sącz 15.724, Rzeszów 
14.714, Złoczów 12.209. 

Cofnęły się co do liczby lndności dwa miasta, 
a mianowicie Brody o 1 pre. i Brzeżany również 
o l pre. 

Z pomiędzy miast drugorzędnych Jasło podniosło 
się o 460/,. Szybko wzrasta Jaworzno (380/,), które 
liczy dziś blisko 10.000 mieszkańców, Rawa Ruska 
(380/,) liczy również blisko 10.000 m., Żółkiew 
(250/,) z ludnością blisko 9.000, Podwołoczyska 
)370/4) o ludnością 5!/, tysięcy, Ułaszkowice (29 
pre.) z ludnością 5'/, tysięcy m. 

Natomiast w upadku znajduje się Skałat, nbytek 
ludności 2:80/,, Husiatyn ubytek ludności 5:60/, i 
w największym upadku Zbaraż z nbytkiem ludności 
6%% Te miasta przedstawiają wyjątkowy typ n- 
padku. 

Z miejsc klimatycznych najbardziej podniosło się 
Zakopane, które wykazuje wzrost 720/,, ludności 
5.250 m. 

Ks. Stojałowski przenosi swoje lary i penaty 
z Cieszyna do Bielska. Donosi o tem w ostatnim 
numgrze „Wieńca*, dodając, że redakcya i wyda- 
wnietwo tego pisma już znajdują się w Bielsku, 

Wypadek na kolei. W środę, na drodze między 
Kopeczyńcami a Chorostkowem, przerwał się pociąg 
mieszany, przyczem jeden wagon wyskoczył z szyn, 
Nikt z pasażerów nie poniósł szwanku na zdrowiu. 
Pociąg, który nadjechał z przeciwnej strony, mu- 
siał blisko na cztery godziny powstrzymać swoją 
jazdę, 

0 nowym biskupie płockim nominacie dzien- 
niki warszawskie podają następujące szczegóły bio- 
graficzne: 

Ks. Jerzy hr. Szembek urodził się dnia 14 czerw- 
ca 1851 r. w Ujścin na Podolu, jako trzeci z rzę- 
dn syn ś. p. Józefa hr. Szembeka, włąściełela dóbr 
Lowada i jest po kądztelf wnukiem wieikiego pa- 
tryoty Piotra hr. Moszyńskiego, marszałka szlachty 
gub. wołyńskiej, radcy m. Krakowa i wnukiem po 
mieczu Józefa Szembeka z Poremby, kapitana wojsk 
napoleońskich i raacy b. departamentu krakow- 
skiego. 

Nominat kształcił się zagranicą, uczęszczając do 
uniwersytetów w Krakowie i Wiedniu, gdzie ukoń- 
czył wydział prawny. Mając przeszło lat 30. wstą- 
pił do seminarynm tyraspolskiego w Saratowie, któ- 
re nkończył przed 10-ciu laty, a w którem następ- 
nie został profesorem. Przez cały czas swojego po- 
bytu na probostwie saratowskiem zjednał sobie pa- 
rafian, zarówno Polaków jak i Niemców, gorliwością 
pasterską, nprzejmością i ofiarnością zarówno na 
seminaryum duchowne, jak i na potrzeby tamtej. 
szego kościoła i parafii. Utrzymanie szkółki para- 
fialnej w jej bycie prawnym, to również zasługa 
starań ks. Jerzego Szembeka. 

Meeting sług. W Lendynie odbył się meeting 
olbrzymi służących w Hyde Parku. Kilka tysięcy 
lokajów, pokojówek, kucharzy, stangretów brało w 
nim udział, Wszyscy wyłaszczali swoje Skargi i 
pretensye. I tak: jeden z lokajów żalił się, Że co- 
dziennie musi czyścić rower, pokojówka Oskarżała 
swą panią za to, że sprzedaje stare suknie, zamiast 
rozdawać je pomiędzy służące. Inni w długich prze- 
mowach uskarżaii się na skąpstwo państwa, przez 
co piją złe whisky i palą szkaradne cygara. Sło. 
wem — wobec tylu słusznych powodów do skarg, 
należy spodziewać się najfatalniejszych skutków. 

Podobny meeting ma się odbyć w Krakowie na 
Rynku głównym przed pomnikiem Mickiewicza. 

Stan zdrowia kardynała ks. Ledóchowskiego. 
Jeden 4 księży jubilatów z dyecezyi gnieźnieńsko. 
poznańskiej, którzy dnia 25 marca b. r. obchodzili 
25-letni jubileusz kapłaństwa, otrzymał list Z ży- 
czeniami i błogosławieństwem ks. kardynała hr. Le- 
dóchowskiego, pisany przez kapelana jego K8. kano- 
nika Meszczyńskiego, gdyż ks. kardynał dla choro- 
by oczu sam pisaniem zajmować się nie może, 

„Chętnie byłby ks. kardynał — donosi ks. Me- 
szczyński — własnoręcznie odpisał, ale Bóg Dawie- 
dził go prawie zupełną ślepotą, która eminencyi 
obecnie wszelkie caytanie i pisanie Uniemożebnia, 
Chwilowa to wprawdzie ślepota i mamy w Bogn 
nadzieję, Że za kilka miesięcy, skoro do operacji 
katarakty, która na obu oczach się zawiązała, przy- 
stąpić będzie można, ks. kardynał wzrok zupełnie 
odzyska“. 

Nowym generał-gubernatorem warszawskim, 
wedle wiadomości, podanej WwCzora) przez jeden 
z dzienników krakowskich, miał zostać generał ad- 
jutant Czortkow. — Natomiast „N, tr, Presse", 
zwykle dobrze informowana w Bprawach, tyczących 
Rosyi, powtarza, za „Berl. N. Nachrichten", że naj- 
więcej szans zostania wielkorządcą w Warszawie 
ma generał adjutant Trockij, obecny generał gu- 
beruator w Wilnie. 

Chiński elegant. Ażeby zostać szykowoem w Chi- 
nach, przedewszystkiem trzeba mieć genealogiczne 
drzewo, sięgające co najmniej tysiąca lat. W Cbi- 
nach więcej, niż gdzieindziej, zwracają Uwagę na 
przysłowie: „Jak cię widzą, tak cię piszą“. Dla- 
tego eleganci chińscy stroją się nadzwyczaj wspa- 
niale. 

Suknie ich są haftowane złotem'i drogiemi ka- 


Bogato ilustrowane 

cenniki polskie 

wysyła na żądanie 
darmo. 


00 


Znane z dobroci i regularnego chodu zegarki 
prawdziwe genew skie, zegary ścienne, pendu- 
łowe i budziki, oraz 
wyroby złote i srebrne urzędownie stęplowane 


odznaczające się gustownem, trwałem i eleganckiem 
wykończeniem poleca najtaniej i w bogatym wyborze 
magazyn zegarmistrzowsko-jubilerski pod firmą: 


Emil Goldwasser w Krakowie, Grodzka |. 58. 


,Na składzie: 

wyroby 

z chińskiego 
srebra. 


Niedziela. 7 Kwietnia 1901. 
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Najznakomitszą maszyną do pisania jest 
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Jej zalety : yW y miana pisma? 
Niezmienna równość wierszy? 
Widoczność i pieęknoŚĆ pisma! 
Pojedyncza konSstrukcya? 
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m są od wielu lat uznane. Naj wieksza traa losć 4 
Maszyna „Hammond nadaje się znakomicie do pomnażania odbitek cyklostylem i do kopiowania za pomocą papieru indigo. 
WC Wylączna sprzedaż na Austro-Węgry : 
Ferdynand Schrey, Wien, I. Kiirtnerstrasse 26. 
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Proszę! x xxxxxx L INOLEUM "5 maszyn do szycia i haftu 


spróbować uznanego za wyborne | (OSOBLIWY HANDEL) Kraków Nr. 18 w Rynku głównym, 
Makao LEEŁ.,.ME** w kolorach na wskróś przechodzących i | WA | 3 í s 
gi wyroby krajowe i zagraniczne; poleca maszyny nieprześcignionej trwałości — najnowszej konstrukcyi a 
84 26 26 ; 


nowszej od wszystkich przez inne składy ogłaszanych, czółenkowych, 
pierścieniowych i Vibratting Shutle, jakoteż i wszelkich innych systemów 
z piarwszorzędnych światowych fabryk. 970 100 
Nauka haftów maszynowych bezpłatnie. 
Na wypłaty: ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr. — go- 
tówką 10%/, taniej. Najnowsze illustrowane cenniki przesyła franco. 


R. PAWŁOWSKI dawniej J. IWANICKI. 


„VINACĘS*. „| NZ WN 


najtrwalsze pokrycie podłogi do całych przestrzeni, także jako chodniki, podkładki przed 


zad Czekolada ” HEEM.‘ © umywalnie i jako wielkie dywany. 


i : ież F. C. COLLMANN's Nachfolher A. REICHLE, WIEDEŃ. 
Pod gwarancyą najczystszy i przytem przecie I.. Kolowratring 3. 455 2 12 
najtańszy wyrób holenderski. ili i 


Dostać można we wszystkich przedniejszych handlach-towarów kolonialnych i łakoci. 


Piekarnia Wiejska 
w Krakowie, ul. Krowoderska 130, *"** |, „em eean wen traia aan saaa (ubiorów męskich i dziecinnych 


zaopatrzona w najnowsze techniczne przyrządy, urządzona ma: 1) wyborny smak i zapach, 2) bardzo wielka siłe konserwująca, 3) wolny 
M. , es ; eR z . rh 3 3 $ z A $ A ~ 4 
ee według m 4 h e Si pa ha „jest od bakteryj, 4) nie psuje sie, 5) jest o wiele tańszy, niż gotowy kupiony ocet. HEMI NA FE 
Publiczności, że wypiekany przez takową — znany z dobroci 4 x phi 
chleb żytni, pszeniczny i razowy, nosi na wierzchu każdego +. = Ceny: -litrowa flaszka na 5—10 litrów octu 1 kor., ' ,-litrowa Ą C 


flaszka na 20—40 litrów octu 3 kor. 
W zapasie mają: apteki, handle ła- 3 istniejący od 15 laty przy placu W.W. Swietych, obok magistratu, 
koci, składy apteczne i handle towarów donosi P. T. szanownej Publiczności, że powiększył swój centralny magazyn, 


kolonialnych. |zaopatrzywszy go w doborowy i ogromny wybór z materyałów krajowych i za- 
Składy na Galicyę i Bukowinę u Ñ granicznych i sprzedaje takowe po bajecznie tanich cenach konkurencyjnych. 


bochenka obok umieszczony wyciśnięty znak ochronny — 
nowo zaś wypiekany chleb tańszy. tak zwany wiejski, 
nosi takąż samą markę ochronną (patentowaną), lecz wy- 
robioną z ciasta i przytwierdzoną na wierzchu. 


Ponieważ zdarzało się dotąd. że za wyrób ten podawano pieczywo zna- 


cznie lichsze, D do Czysto A ONE eE wiele do mak dlatego POCZ Henryka Blumenfelda we Lwowie. E Przy tej sposobności zwracam uwagę. że moje filie zwinąłem lecz tylko 
uwagę na powyższą marke -- upraśSza się P. T. Publiczność, aby w własnym inte- i j ; 
a5ę pow) ) e +1. J J EA A PE Kok jedyny magazyn posiadam. 
resie. przy zakupnie chleba. żądała tylko pieczywa z powyższą marką ochronną. „ PE Uważač na znak ochronny, obo O diczne od a a a 
Zarząd Piekarni wiejskiej. się znajdujący. m 132 11 26 a se Ch > ny zi 
Pieczywo z tej piekarni, urządzonej do wypiekania samego tylko chleba, emin Feldmann 


dostać można wszędzie, gdzie powyższa marka ochronna jest wywieszoną. | |_| 980410 Plac W.W. Świętych, obok magistratn. 


„Ad siak |KWIZDY patent 
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KWIŻDY patentowa | 8 złotych, 


opaski gumowe gE 19 srebrnych , sA JE . 
YĆ gdali. i dyplomów ==> 
Mn an PLA aeiaai uznania. À ochraniacze KODY 


nej. brunatnej i białej barwy. Zakład 


w 4 wielkościach sporządzone. 


Wyrób z gumy 


mianowicie dla prawych i le- w Mustryi 1 WY svłk; PZA 1 1 t 3 COLON EL-KUSER 
wych nóg. — Na pęciny mie- dl a», ka pl ZEAMIOLÓW najpraktyczniejszy i najlepszy ze 
rzone przy a b. o obwodzie & dla wszystkich dotąd używanych o- 
20—22 cm. Zast. wielkość Nr 1 r = ; j a a | chraniaczy kopyt, otwarty ściąga 
22—94 5 + „ 2 H CERERE ź się za pomocą dwóch krytych rze- 
aa 0 1 2 s| WJTODÓW WsierynaryJNYyĆ | Oz 43 wyścigowych konij errei 

-e a |: R) - MA , Jaon „A 

27—30 „ y s „ SE c > 4 A>" PF A Zadnych skaleczeń przez sprzą- 
|, Cena za sztukę | założony w r. 1853. s e GW założony w r. 1853. czkę lub rzemień, ławte do przy- i odpięcia. 
À w szarej barwie w trik zo JE' j * Wyrabiane są tylko z szarej gumy w 2ch 

Nr e. s OM, I SJERAB 4 | rar ce ) e I “AZ I Z s R : wielkościach. 

K DAO, WŚ, GA PSU | K. Kao. 640, 6'80, 770| c, i k. austro-węgierski król. rumuński i książęco bułgarski dostawca dworów dla preparatów weterynaryjnych, właściciel c. k. przywileju. Cena za sztukę 1% koron. 


aptekarz obwodowy, 


= Kornouburg koło Wiednia. == 
? Kresolnia Greolina 


nadaje się znakomicie do wytępienia 
wszelkich zwierzęcych  pasorzytów, 
pcheł itd. i do wytępienia pluskiew 


K wizdy 
Pigułki dla psów 
w śclatyn. osłonie, przeciw psiej cho- 
robie,  „AAŃWESZĘ Ha Z WIZDY ulepszony 
środek w chorobach skórnych. Wsku- | najtańszy, .w roztworach nietrujący 
tek ochrony żelatynowej, bez smaku środek desinfekcyjny 
i odoru. zatem łatwe do zadawania | przy świerzbie, parchu, grudzie, za- 


Mwizay 


żelatynowe kapsle na robaki 
dla psów przeciw wszelkiemu robactwu 
w kiszkach, pudełko 2 kor. 
Oliwa na robaki w uszach 
dla psów przeciw robakom w uszach (rak 
uszny), flaszka z pędzlem 3 kor. 


Mydło do mycia 


A wizay 


pasza posilna 
dla koni i bydła, pudełko 5 porcyj 60 h.. 
skrzynka ze 100 porcyami 12 kor., z 50 
porcyami 6 kor. 


Pigułki na kolki 


dla koni i bydła, puszka kor. 3'20, karton 
kor. 1'20. 


Blisser 
szare. ostre nacieranie. słoik 2 kor. 50 h. 
Tynktura żółciowa 
dla koni. flaszka 5 kor. 
Kit na kopyta 
sztuczny róg kopytowy, laska 1 kor. 60 h. 
Maść na kopyta 


ochrona kruchych i pękających kopyt. psom. pudełko 2 kor. razie pyska, do odwaniania zarażo- TURĘ se" dla zwierząt domowych, sztuka 80 h. Proszek dla trzody chlewnej 
puszka 400 gr. 2 kor. 50 h. f gych geai i PPU eni, lokali dla 25 kilo za Syy a, pi EE 1- Proszek dia drobiu weter., dyeretyczny środek dla przyspiesze- 
Maść kresolinowa Woda do ocz chorych , stajni, wozów do transpor- kilowa flaszka 2 kor., 5-kilowa pa- weteryn., dyetetyczny środek jako dodatek | nia tuczności. — Małe pudełko kor. 1'20. 


towania bydła, rzeźni, do polewania 


czka poczt. brutto 7 kor.. 400 gram. 
padliny, klozetów itd. 


flaszka próbna 1 kor. 


K WIZDY 


dla zwierząt domow., cena kor. 1'60. 


Oliwa na parchy i wrzody 
dla psów przy parchach, świerzbie KW IZDY 


konserwująca kopyta. puszka '. kilo 2 kar. 
20 h. 
Maść na grudę 
dla koni i bydła, słoik 2 kor. 


do karmy, pakiet 1 kor. 
Balsam na rany 
dla koni i bydła. flaszka kor. 250. 


większe kor. 240. 
Pigułki ozyszczące 
dla koni (Physic), blaszanka 4 kor. 


sz dodą $ ; : Mydło do siodeł Fłuszcz do skór „GLORIA“ Śmierć szczurom Pigułki na robaki 
Maść ścią gająca l podobnych AAE 2 skórnych u do czyszczenia i utrzymania siodła całkiem wolny od kwasów; do smaro- | bez trucizny, rodek do wyniszczenia myszy | dla koni — blaszanka koron 3:20+ karton 
przy zołzach i wrzodach, 2 kor. | psów. Ilaszka 3 kor. i przyborów do jazdy konnej, puszka wania kopyt i skór, I puszka A 1 kilo i szczurów. kor. 120. 
| woda 2 korony. 2 K, a 5 kilo K. 760. 
A Woda do siodeł, do czyszczenia siodeł i przy- Czernidło do szorów najlep. czyste czernidło 
Kwizdy płyn przywrotczy borów do jazdy, 1 flaszka 2 E H ? na rzemienie, 1 flasz. 2 kor., */, flasz. k. 1'40. R wW I 4 D Y F L U I D 

c. k. uprzyw. woda do mycia koni. Vaselina do użytku i meee], Apretura do skór, (znak ochronny wąż), (Fluid dla turystów) 

ilisko wd J0 lut w dworskich stajniach, w większych staj- dla weterynarzy — do wszelkich zaprzę- 


cena Y, flaszki kor. 2 — 


niach wojskowych I cywilnych w użyciu do wzmocnienia blaszanka I ko 2 K., gów skórzanych — 1 | stary, wypróbowany dyeteteczny. 1-2 
O dy gda „ T20 


przed i po ciezkich jazdach, w zdrętwieniach | * 7 Fo K. 760. = flaszka 60 h. kosmetyczny środek (do wciera- 
muskułów, ścięgien itd per: konia zdol- da Ti: Porczo= WAL y Elastyczne opaski | nia) dla wzmocnienia muskułów 
uyin do miezwykłej energii w trenowaniu. chy dla koni na ścięgna Be E 3 4 
yklej g E ga, A), i ścięgien w ciele człowieka. 


ank E Używany ze skutkiem przez tury- 
aniny, do wzmo- sas 

cnienia ścięgien — stów, kolarzy, jeźdzców, do PI" 
mogą tak przy pracy wrócenia pierwotnej tęgości po 
jak i w spoczynku dalszych wycieczkach. 
pozostać na nogach. 
Elastyczne pończo- 
chy dla koni są w 
trzech wielkościach 
i barwach, brunatnej 
czarnej i białej spo- 
rządzane, a miano- 
wicie: obwód pisz- 
ezela: od 20—21 cm. 


(Sorta kamasz A 
na piszczele i pęciny 
z silnej elastycznej 
tkaniny. Do użytku 
1 dla wierzchowców i 
A koni pociągowych do 


S ochrony ścięgien sta- 
r 4 wowych i powięzi, 
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Elastycz. pończochy 
dla koni są na lewą 
i prawą nogę, w 3ch 
wielkościach sporzą- 
dzone, o barwach: 
czarnej, brunatnej i 
białej, mianowicie: 


Cena obwód piszczela: 91—ə9 TI., 22- -23 
20—21 cm. I. 21—22 LB 
> . „22 
1 flaszki 2—28 III. Cena za sztukę: 


(ena za sztuke: 


R. 2:80. 

Dyetetyczny środek dla koni, krów i owiec, 
od 60 lat w większej ilości stajen używany, przy 
braku chęci do jedzenia, złem trawieniu, do polep- 


szenia mleka i pomnożenia wydatności udojów u 
krów. (ena `, pudła kor. 140, '/, pudła 70 h. 


Illustrowane katalogi darmo i opłatnie. 
Główny skład: Kreisapotheke, Kerneuburg 
bei Wien. 


ZDZISŁAW ZDANOWICZ 


D r p 


"kor. 


Kapelusze, Cylindry. 
Bieliznę męską. 
Krawaty, Rękawiczki Czapeczki, 


uł. Sławkowska L. 8 


vis-a-vis 


Hotelu Saskiego 


poleca 


8 Nr. 81. 


NOWA REFORMA. * 


Niedziela, 7 Kwietnia 1901. 


F ulary jedwabne 65 cent. 


| 


Woda Lwowska 


J. Ihnatowicza 
odznacza się długotrwałym 
i przyjemnym zapachem. 
Cena 3 K., 160 i 80 h. 


823220 0 


o 


pierwszy na wielkomiejski sposób 
urządzony 


al 
Zakład czyszczenia i zaopatrywania 
okien, wystaw skiepowych 
oraz zapuszczania i iroterowania 
podłóg. 
Sławkowska 20, I p. 
Za wszelkie szkody wynikłe 


przy czyszczeniu okien w mie- 
szkaniach odpowiada zakład. 

Na szyby wystawowe przyjmuje się 
asekuracyę. 493 22 0 

Do wszelkich czynności w zakres 

przedsiębiorstwa wchodzących ma za- 
kład robotników tachowych i naj- 

nowsze przyrządy. 
Wszelkich informacyj i cenniki 
udziela biuro zakładu 


Sławkowska 20, I piętro. 


KUNCYPIENY ADWOKACKI 


rutynow.. o wydatnej, snmiennej pracy. | 
znajdzie korzystne umieszczenie w je- 
dnej z większych kancelaryi adwokac- 
kich od 1 maja b. r. Zgłoszenie tylko 
listowne pod X. F. Z. do Działu inser. 
n Nowej hięforimy” Kraków. 1013 1 0 


Cyrk Victor. 


W niedziele dnia 1 kwietnia 
ù poniedziałek S kucietnia 


Dwa wielkie Przedstawienia 


po południu o g. 4j i wiecz. 0 Sej, 
z nowym programem. 
The Gradenias, The Steinerettys aknobaci. 
Mr Magni, jokey. 
e włorek o godz. Sej wieczorem 


u Wieczór sportowy. 


Q " 


j 
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CEAT IEY O) 


SZKÓŁKI 
LEŚNO-OGRODOWE 


Tadeusza hr. Łubieńskiego 
w Zassowie pod Czarną, 
polecają do kultur wiosennych: 


nasiona i sadzonki leśne, 
drzewka i krzewy ozdobne 


tudzież 667 28 50 
rośniny pnące trwale, 
po cenach naj niższych. 
Katalogi na żądanie opłatnie. 


Q 
Q 
Q 


Seb. Hemma: azvi 


Crême do golenia 


czyni najsilniejszy zarost poda- 
tnym do golenia, nie powoduje 


E 4 żadnego napięcia, ani też pie- 
AE |; czenia twarzy. Cena l słoika 
È R À 35 et. Pendzel do golenia od 
Z. 25 ct wzwyż. — Skład u wy- 

ę E nalazcy Seb. Hemma, fryzyera 
w: „. w Wiedniu, l., Kólnerhofgasse 2; 


IV., Rubengasse 5. 756 5 10i 


Zródło nowości! 7°% 


Dać kilka 


MAGGI 


kropel przyprawy do rosołu 


a każdy rosół i każdy bulion staje się w jednej chwili 


+ alap xlzie 


Złoty medal medal 
ces. kr. austr. 
nagroda 


Wieden 1881 


Juliusz Maggii Sp. 


w Bregencyi. 


wanie dobrym i posilnym. 


Hotel ROYAL w Krakowie 


935 


Dostać można 
we wszystkich 
handl. łakoci 
i korzennych, 
drogueryach. 


W niedzielę dnia 17 kwietnia odbędzie się 


na cel dobroczynny, 

muzyki wojskowej c. k. setnego pułku piechoty 
z doborowym programem. 

Dochód dla ubogich m. Krakowa. 

Z poważaniem ZARZĄD. 


TUTE I 


1010 


z najprzedniejszej bibuły egipskiej i specyalnej francuskiej Abadie 


uznane powszechnie za najlepsze 


Wszędzie do nabycia ! 


Główny skład na Kraków: 
JANECZEK & WOJCIECHOWSKI, skład papieru, Kraków, Rynek 8. 


FARBY OLEJNE 
SZYBKO SŚCHNĄCE, 
WELLAND, ALTAN, 
DRZWI SZTACHIET, 
ŚCIAN, 
CZEK, 


FARBY LAKIEROWE 
I BURSZTYNOWE 
PERFUMY, WODĘ KOLOŃSKĄ, MYDŁA, 


WODY ! PUDRY TOALETOWE. 
PRZYBORY DO GOLENIA, ŚRODKI 


DO PODŁÓG. 


MASĘ WOSKOWĄ 
I PRANCUSKĄ DO 
PODŁÓG. 


miu Y ROBY 
czczotkargkie 

PE NDZLE 
RÓŻNEGO 
GATUNKU 


DO 


SUFITÓW, WOZÓW, 
TARATASÓW I T. 


UŻYGIA GOTOWE 
DO POMALOWANIA 
OGRODZEŃ, OKIEN, 
SCHODÓW, PODŁÓG, 
BRY- 
P. 


L DZIECI 


KOSMETYCZNE. 


LAWN TENNIS 


RAKIETY 
PRASY DO RAKIET 
HAMAKI DLA DOROSŁYCH 


— PRZYBORY TOALETOWE. — 
POLECAJĄ NAJTANIEJ: 


R EIM : SPÓLK A, KRAKÓW HYGIENICZNE 


| OSTATNI KONCERT 


„PRIMUS 


468 26 O 


RYNEK 37. 


== CENNIKI NA ŻĄDANIE DARMO I OPŁATNIE. 


RRAAADRZAABABEIABARBABŁABAARE| | 


HESSD 


Kto chce być zdrowym, niech pije 


Porter Tenczyński. 


973 28 0 


Do nabycia wszędzie. 


p A 


AER 
PR ZRG ka 


wyświądczający. - 


wszyst 


"Ai 


D AEN 


zamykającą. na której wyciśnięte są słowa: Allein echt. 
Poczta opli atnie 12 małych lub 6 większych flakonów 4 K. Flakon na próbę wraz z cen- | 
nikiem i spisem składów we wszystkich krajach ziemi wysyła po otrzymaniu 1 K. 20 h.. 
i aptekarz A. Thierry's Fabrik in Pregrada bei Rohitsoh-Sauerbrunn. 


=A Chief - Office: 48, Brixton - Road, London SW._ 
W podróży mieć zawsze przy sobie 9. 


~ Balsam A: Thierrego, 


ażeby na wszelki przydadók mieć pod ręką śro- 
dek prosty. a przecież bardzo pewny, tak we- 
wnętrznie jak i zewnętrznie najlepsze usługi 
Prawdziwy tylko z zielonym znakiem ochronnym Zakonnica i kapslą 


Erhältlich in den Apotheken. , 


179 2 2 


Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli trójgraniasta flaszka zamknięta 
jest opaską jak obok (czerwony i czarny druk na żółtym papierze). 


! DOTYCHCZAS NIEZRÓWNANY ! 


TRAN 


(w opakowaniu prawnie BA, 
żółtego wielka flaszka a kor. 
białego , 


w. Maager’'a pAWIZÍWY 00278202017 


z WATROBY MIĘTUSÓW 


Wilhelma Maager' a w Wiedniu. 


Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek łatwego 


kich tych wypadkach, 


trawienia szczególniej także dla dzieci polecony i zapisywany we 
w których lekarz chce spowodować 
wzmocnienie oaiego ustroju, szczególniej piersi i płuc, 
przybytek wagi ciała, poprawienie soków, oraz wogóle 


ozyszozenie krwi. Dostać można prawie we wszyst. 


aptekach i drogueryach monarchii austro-węgiersk. 
Główny skład i rozsyłka dla Austro- Węgier 


W. Maager, Wien, II|3, Heumarkt Nr. 3. 
EM Nasladowania będą sądownie ścigane. NINEEEM 


KZKKOĄKKCAKANCEKKUKAKKIKAKAAK 


Z Nowej Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagieilońiska Nr. 10). 


89 18 18 


A, 


Jedwab na suknie ślubne od 65 et.—złr. 14:65 | 
Damasty jedwabne „ 66 ct.—złr. 14:65 


©OOOOOODOODOOODODODOIDIOZODODOD00D0ODD0000000002: 
Odznaczony najwyższemi nagrodami 


Andel a proszek zamorski 


Znak ochronny. zabija Z pewnością 
szwaby, karakony, pluskwy, pchły, moskale, muchy, mrówki, 
stonogi, moliki ptasie, wogóle wszelkie owady. 


Prawdziwego dostać można w Krakowie u Reima i Spółki, Rynek L. 37, 
linia+4 B;*w aptekach: E. Hellera, Wikt. Redyka, M. Pronia, Konstant. 


w apt. A. Karpińskiego i w handlu Granzera i Martynowicza, tudzież 
916 w składach, wszędzie, gdzie się znajdują napisy Andela. 1 13 


| Fabryka: J. Andel, Praga I. INESS 


sx 15 CIĄGNIEŃ ROCZNIE. = 


Główne wygrane: 


Franków 100.000, 75.000, 25.000, 
Lirów 35.000; Koron 90.000; 40.000, 30.000, 20. 0 Jl. 


przedstawia gr upa następująca: 

1 Los ziemski upraw. do gry. Ciągnienie: *,, !ë/ 

1 Los Włoski ezerw. krzyża. i | 

1 Los Węgier. czerw. krzyża, 

1 Los Węgierski Jó- sziv, 

1 Los Serbski Tytoniowy, 
Tę grupę można otrzymać na 32 rat naeia po 4 kor. 
Natychmiast. wyłączne prawo gry po zapłaceniu l-ej raty. 
Pierwszą ratę zaleca się wysłać przekazem poczt., dalsze zaś 

wpłaty uskutecznia się przez poczt. Kasę oszczęd., nie płacąc porta. 


Edward Urban, Dom bankowy w Bernie, 

Wielki plac Nr. 28 (dom własny |. 122 5 10 
Udziela pożyczek na papiery wartościowe. — Załatwia najtanłej interesa pożyczkowe. 
Rzetelnych agentów przyjmuję wszędzie. — Geny niskie. — Pooran cad, 


Mg, 


PRZYBORY DO RYTOWNICTWA | LAKIERY NA KAPELUSZE: NIEBIESKI, 
W NAJWIĘKSZYM WYBORZE 


KULE I KRĘGLE 
BALONY I PIŁKI GUMOWE 


CZARNY, BRONZOWY, ZIELONY, ZÓŁTY 
I BEZBARWNY NA WAGĘ I WE FLA- 
SZECZKACH. 

LAKIERY KREMY I PASTY 
DO ODNAWIANIA I ODŚWIEŻA- 
NIA ZOŁTYCH, ZIELONYCH 
I CZARNYCH BUCIKÓW. 


ARTYKUŁY 


KROKIETY 


PRZYRZĄDY GIMNASTYCZNE 
OGRODOWE 


HUSTAWKI OGRODOWE 


OPAL, FERAXOLIN, BENZOLINAR, 
APHANIZON, BENZYNA, MYDEŁKA 
I INNE ŚRODKI 
DO CZYSZCZENIA SUKIEN Z PLAM. 
TORBY DO MATERYI I DO PIÓR. 


999 1 4 


ARTYKUŁY 


"LI NIA A-B. PRZYRZADY 


— WYSYŁKI POCZTOWE DWA RAZY DZIENNIE. === | |EKARSKIE 


Płaszowska parowa 
Fabryka dachówek i cegieł 


Stowarzyszenie zarejestr. z ograniczoną poręką, 
(Biuro | w Krakowie, ul. św. Gertrudy L. 8) 
poleca: 
dachówki prasowane iciągnięte,. 
w kolorze czerwonym lub czarnym; 


rurki drenowe różnej wielkości. 


Dostawy dachówek obejmuje dla wy- 
gody P. T. Odbiorców wraz z kryciem. 
Cenniki i próbki wysyła bezpłatnie. 


O liczne zamówienia uprasza 
1586 0 


Zarzad. 


| Wiszniewskiego; w handlach: A. Hawełki, W, Eilbauma; — w Rzeszowie | 


CHIRURGICZNE. 


Nadzwyozajna ZR Do nabycia w lepszych handlach kolonialnych 
i delikatesów, aptekach i droyueryach. 
Cena i oryginalnej flaszki 4 korony. Flaszki na próbę po 70 i 30 halerzy. 
Odznaczony 80 medalami i krzyżami zasługi. 
Josef Archleb & Comp., parowa destylarnia w Pradze. 
Dyrektor Józef Archleb, c. i k. nadworny dostawca, 
fabrykant likieró ów „La Ferme.“ 


759 9 3l 


parków Zókówskieh „dg A J BRENNER Kkiw Stalon L3 


do złr. 3:65, jakoteż zawsze najświeższy czarny, biały i barwny „jedwab Henneberga* od 65 ct. do złr. 1465 za metr — 
gładki, w prążki, kratki, wzorzysty, damasty i t. d. 


320 5 18 


Fulary jedwabne drukowane od 65 ct._złr. 3:65 

Jedwab balowy 

Jedw. suknie bastowe, na suknię złr.8'65 —z:r. 42:75 | Grenadyny jedwabne 
za metr do domu wraz z opłatą pocztową i cłem. — Próbki natychmiast. — Opzata listu do Szwajcaryi 25 h. 


G. HENNEBERG, (ddrykant jedwai, ZURYCH (ik. nadworny dostawca). 


„ 60 ct.—złr. 14:65 
„ 80 ct.—złr. 765 


NAKŁADEM 
Księgarni D. E. Friedleina 
w Krakowie, Rynek główny Nr. 17, 


wyszedł nowy tomik poezyj 
Kazimierza Przerwy -Tetmajera 
p. t. 


„HASŁA“ 


cena 80 centów, 


za przesyłkę pocztową dolicza się 
20 centów. 
Do nabycia 
we wszyskich księgarniach. 


: Na święta 


0 Torty, Mazurki i różne ciasta, 
wielki wybór baranków i pisanek 
poleca 832 10 10 


3 Cukiernia L. MAJEWSKIEGO 


„(dawniej W. Schmidta) 


MIKUCKI 


w Krakowie, Rynek 1. 3+ 
generalne zastępstwo 
na Galicyę, 78% 

poleca 


Separatory 


Krone“ 


najlepsze z dotal 
istniejących. 


Cenniki na żądanie 
darmo i opłatnie. 
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€ EKSTRAKT ORZECHOWY 


- (0 farbowania siwych włosów à 


wynalazku Juliana Józefowicza, 
perfumiarza z Warszawy. 

+ Jest to najlepsza roślinna farba, którą 

+ można w przeciągu 10 minut ufarbować ý 

posiwiałe włosy na kolor czarny, bru- 
natny, szatyn i blond. 

d W Krakowie u tirm: Reim i Spółka, 

J. Hanak i Spół, R. Wiskida i Fr. Zo- 

+ poth i Spół. — we Lwowie u J. Friedrich 

à. 1 A. Beacock, ul. Hetmańska Nr 4 iu 

Ig. Jahla hotel Europejski. ą 

> Vena flakonu 3 korony, tlakouiki $ 

œ próbne kor. 1:20. 48505 13 

(ałówny skład: 

; w Warszawie, ul. Nowo Senatorska, L. 2. a 


WOWOGOWU yw OGG omas POUUGOGOGUĆ ód 


Wprost z Hamburga 


K n 4:/, Kilo, poręczony czysty towar, opłatnić 
aWa za zaliczką, albo nadsyłką gotówki: 
Sarntosfmajbrzed . „. ...... . Koron 7 Ś 
Afryk. Mocca perłowa. . . . . . E, 
Salwador f. t. zielona mocna . . o» R. 
Ceylon niebiesko-ziel. przednia « 109 
Goldjsva żółtawa . . . . . .. „ 10:80 
Perłówka b. przednia . . . . . n 10:88 
Arab. Mocca p. p. arom. . . . . „ 1310 


776 Cennik z taryfą celną gratis. 4 10 
ETTLINGER & Co., Hamburg. 


„ Aptekarza Sekneid'a 
ZIOLKA przeciw ; 


kaszlowi 
i proszek przeciw KATAROWI 


z apteki św. Jerzego 
w Wiedniu, V 2, Wimmergase 33, 
przyrządzone podług przepisu lekarskiego, 
są dobroczynne dla organów oddechowych, 
usuwają flegmę, uśmierzają kaszel, łagodza 
kaszel i drapanie w gardle.— Prezaki 50 cts 
należące do tego ziółka 50 ct., pocztą o 20 
ct. więcej na opakowanie (bez opłaty po 
sztowej). i ocztą wysyła się najmniej dwie 
paczki. 

St. Georgs-Apotheke w Wiedniu, V 2, 


Wimmergasse 33. 
Skład w Krakowie: Aptek? 


Hellera „pod Słoniem.“ 


Zwracać uwagę na znak ochren=7 
apteki św. Jerzego. «ll 19 


Ogłoszenie to wyciąć i zachować, _B 
EE 


Bursztynowa 
glazura do podłóg: 


Momentowa glazura 
do podłóg, 


Marxa emalia biała 
i kolorowa. ::» 1 ıs 


dająca barwę i połysk za jednem pociągnięciem, 
z fabryki lakierów LUDWIKA MARXA 
w Wiedniu, w Moguncyi i Petersburgu. 
Prędko schnące, trwałe zapuszozenie, ktorego 
dokonać może każdy, dobre ua podłogi, sprzęy 
kuchenne i na przedmioty domowego gospod tab 
stwa każdego rodzaju z drzewa, blachy, sie 
żelaza. Wyborne, myć się dające pociągrie 
ścian w płókarniach i kuchniach. 


Składy mają w Krakowie: Fr. Lenert, 
Reim i Sp., R. Drobner: 


Rząudca arukarni L. K. Górski. 


Na żądanie wysyłam 
cenniki ilustrowane 
bezpłatnie i franco. 


